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\  OSTRZEpoG OLENiA

— „GLORIA" —
znane ze swej dobroci ostrze do golenia
O d i n a e i e u e  m e d a l a m i  w k r a j ą  i z a g r a n l e ą  
W tn^tele de n e .^ :!«.! .. do u b y s la t

W i e w  p o k o j o w y  z  B e r l i n a .

BUFET SOWICIE ZAOPATRZONY

B a je  się w  te j chw ili w yczuć  w  E u ro p ie  
d e l ik a tn y  pow iew  idei p o k o jo w y ch , c h a ra k  
te ry s ty c z n y c h  d la  o k resó w , w  k tó ry c h  w szy ­
sc y  św iadom i są  k o n ieczn o śc i pow zięcia  
d ecy z ji, a le  i b ezsiln i w obec sp rzecznych  
d ążn o śc i... W  P a ry ż u  już zap ad ło  p o s ta n o ­
w ien ie  o d w ied zen ia  B erlina  w e w rześn iu , —  
w Be rlin ie B riin in g  m ów i z p rze d s ta w ic ie ­
lem  lo n d y ń sk ie g o  p ism a o Et,jedynej d rodze  
do  św ia to w eg o  p o k o ju !!, —  w  L o n d y n ie  
M ac D nald  m y śli n a d  sposobam i zbliżenia 
F ra n c ji  do N iem iec , —  n a w e t w  fa sz y s to w ­
sk im  R zym ie m ów i się  i p isze o „w sp ó łp ra cy  
m ię d z y n a ro d o w e j" . N ie dziw  te d y , ż e . się 
p o ja w ita  w  N iem czech  p o g ło sk a  o zam ierzo ­
n e j rzekom o  w izy c ie  m in is tró w  Z alesk iego  
i B enesza w  B erlin ie  d la  p rzy sp ie szen ia  
„d z ie ła  p o k o ju " .

C zy żb y śm y  sta li p rzed  ja k ą ś  „T v e u g a  
T)ei“ , p rze d  ok resem  zgody  i po rozum ien ia  
m ię d zy n a ro d o w e g o ?

J a k  g o rąc o  ży czy m y  sobie p o k o ju  św ia ­
to w eg o  z ty s ią c a  pow odów  ca łk iem  re a l­
n y ch  i z g ięb i y jrzekouan ia , rów nie  g o rąco  
m usim y  s tw ie rd z ić , że je szcze  nie w idzim y 
w a ru n k ó w , k tó re b y  te n  p o k ó j um ożliw iły . 
W a ru n k ó w  ty c h  nie w idzim y  w  N iem e zeclh. 
A  d o p ó k i ich  w  tv m  k r a ju  nie będzie , nie 
b ed z ie  p o k o ju  w  ca łe j E u ro p ie . E u ro p a  ch o ­
ru je  na n ie m ie ck ą  g o rą c z k ę  nie od  dziś, nie 
o d  19/14 r.

P rof. M uir, h is to ry k , p rezes M iędzyn. 
K o m isji w sp ó łp ra c y  u m y sło w e j w  G enew ie, 
■Anglik, w  sw ej k siążce  o „nac jo n a lizm ie  i 
i i te m a c jo n a iiż m ie "  w y d a n e j w  1906 r. zna 

rzy  g łó w n e o śro d k i w o jen n eg o  zarzew ia  
iw  E u ro p ie  p rze d  r. 1914: T u rc ję , A u strn —  
W ę g ry  i R zeszę  N iem iecką. A le przede- 
w sz y s tk ie m  R zeszę...

O na to  —  p isze  —  w y h o d o w ała  i ro zw i­
n ę ł a  w  s to p n iu  n a jw y ższy m  „ trz y  z a sa d n i­
cze w sp ó łc zy n n ik i w o jn y : n ac jo n a lizm  szo­
w in is ty c z n y , im perja liz ra  k o m e rc ja ln y  i m i- 
l ita ry z m  w o jo w n icz y " ... Ona to  w  r. 1899, 
je d n a , je d y n a , w b rew  ca łe j E u ro p ie  w y s tą ­
p iła  p rzec iw  o d d a w a n iu  sp o rn y ch  sp raw  
p raw n y c h  T ry b u n a ło w i M iędzynarodow em u.

G d y b y  M uir dziś p isa ł sw oją  k s ią ż k ę , 
p o w ied z ia łb y , że w  E u ro p ie  je s t  (poza  R o s ją  
sow iecką) jedno  p o w ażn e  o gn isko  w o jen n e : 
R z esz a  N iem iecka. Z w alcza bowdem t ia k ta -  
ty  p o k o jo w e, k tó re  p o d p isa ła , i rę k ę  w y c ią ­
g a  po obce ziem ie. i

N ie w -płynęla na zm ianę teg o  u sp o so b ie ­
nia N iem iec n a w e t k a ta s t ro f a  g o sp o d a rc za , 
k tó rą  p rzech o d zi. A  rzą d  n iem ieck i, choć

p rz y c iśn ię ty  p o trze b am i, ja k  ż a d en  in n y  
w  E u ro p ie , n ie  p o rzu c ił sw ego  b ez w zg lę d n e ­
go s ta n o w isk a  w  sp raw ie  t r a k ta tó w  p o k o jo ­
w ych .

T en sam  B riinm g, k tó r y  w  so b o tę  14 bm  
te le fo n iczn ie  rozm aw iał z Law alem  i za p e ­
w n ia ł go  o szczery ch  zam ia rach  p o k o jo ­
w y ch , ten sam  B riin in g  pop rzed n ieg o  dn ia  
o św ia d cz y ł re d a k to ro w i „D a ily  M ail", że 
w p raw d zie  „w z d ra g a  s ię "  (scheue sieli) 
o tw arc ie  to  pow iedzieć , a le  p rzy z n ać  m usi, 
że

..w poszukiwaniu lepszych widoków (!) 
dla Europy zawsze natknąć się musi dyplo­
macja na t ra k ta t  w ersalski".
P oczem  n ie  o m ieszk a ł w y sto so w a ć  ape lu  

do m ężów  sta n u  w  E u ro p ie-
„ h ie  mówcie o wojnie! Naw et nie myśl­

cie o wojnie, jako  o możliwości lepszego 
urządzenia E uropy  w przyszłości".

T a k i to  je s t  ten  pacyfizm , k tó ry  w ieje 
obecnie z B e rlin a : —  m ech P o lsk a  o dda  
Nrom com  p row m ejo  p rzy z n an e  jej w  „ d y k ­
ta c ie  w e rsa lsk im "  (jak  się  w  N iem czech  m ó­
wi o p ro jek c ie  p o k o jo w y m  z r. 1919) i n iech 
n .e  m yśli o żad n e j ob ron ie  ty c h  ziem , bo 
E u ro p a  p o trze b u je  p o k o ju ...

P ra w d o p o d o b n ie  je d n a k  rew iz y ta  B n an - 
da w  B erlin ie  do jdz ie  do sk u tk u , choć we 
w rześn iu  do p ie ro . Z nów  za c z y n a ją  się p o ja ­
w iać  g lo sy  o „ fran c u sk o -n iem ieck iem  p o ro ­
zu m ien iu " , a p o lity c y  uza leżn ien i od n a s tro ­
jó w  spo łecznych  n ie  m o g ą się zd o b y ć  n a  n a ­
le ż y te  ośw ie tlen ie  te g o  sk o m p lik o w an eg o  
za g ad n ien ia . N ie chcą  o tw arc ie  i ja sn o  p o ­
w iedz ieć , o czem  z p ew n o śc ią  są  p rze k o n an i, 
ze je d y n ą , a le  za to  n ie  do zw alczen ia , n a  
raz ie  p rz y n a jm n ie j, tru d n o śc ią  je s t  n iem iec­
kie żą d an ie  rew i/.j; po lsk ich  g ran ic ... D la te ­
go L a v a l i B riand  p o ja d ą  do B e rlin a  i b ęd ą  
p ró b o w ali p r z e p r o w a d z i ć ' „ f r a n c u s k o -  
n iem ieck ie  p o ro zu m ien ie" . R ob ić  to  b ęd ą  
je d n a k  bez p rz e k o n a n ia , a  w  k o ń cu  s ta n ą  
w obec fiaska. Bo —  ja k  słu szn ie  p o w ied z ia ł 
sen . Jouw enel św ieżo d z ien n ik a rzo w i —  p o ­
ro zu m ien ia  f ra n c u sk o -m e irie c k ie g o , r  w iec  
bez z a g w a ra n to w a n ia  zach o d n ich  g ran ic  
P o lsk i, do czego ża d n a  part-ja w N iem czech 
nie je s t  zdo lna.

N iech się  w ięc w io k ą  te  rozm ow y  i k o n ­
fe ren c je . D o p ó k ism y  się  łu d z ili, że po lska 
dy p lo m acja  zdo ła  w p ły n ąć  na ich b ieg , w ią ­
za liśm y  z n iem i pew ne n ad z ie je . P o k aza ło  
się  je d n a k , że p o lsk a  d y p lo m a c ja  nie zdołała 
w y k o rz y s ta ć  ta k  d o b reg o  a fu tu , ja k  —  g o ­
sp o d a rc ze  osłab ien ie  R z esz y  N iem ieck ie j.

w zimue i gorące zakąski, jako też codziennie św ieże  
wyborowe sałatki, oraz znane z dobroci piwa okocimskie

i pilzneńskie poleca:

W w a g ę H  O L S Z O W S K I
KRAKÓW. Mały Rynek.

Mac FJonald przeciw obniżce plac.
Londyn 17 sierpm a. Udzielając przedsta­

wicielowi „Daily H eralda" wywiadu, prem jer 
Mac D onald zdem entował .wiadoinoścy podaną 
przez pewien tygodnik  puuityozny, jakoby rząd 
jego w porozumiem-u z konserw atystam i i libe­
rałam i zam ierzał w ydać ‘ n(anifest w spraw ie 
obniżenia, płac i zarobków, i f '

,,Niema zgubniejszego błędu —  - świadczy! 
Mac Donald —  jak szukać równowagi budże­
towej w zniżce płac. Polityka redukcji poDo- 
rów stworzyłaby w  sytuacji gospodarczej za­
męt i zamiast poprawy pogorszyłaby kryzys 
gospodarczy kraju".

S n o w d e n  p e w n y , ż e  A n g lja  d a  s o b ie  r a d ę .
Londyn 17 sierpnia. Omawiając w w yw ia­

dzie dziennikarskim  angielską sy tuację finan­
sową, mmi-ster skarbu Snowden ostrzegał prze- 
d wazystkiem przed panikę, ja k a  mimo alar­
m ujących pogłosek byłaby zupełnie bezpod 
staw na. Anglja przeszła już wiele ciężkich cza­
sów, przezwycięży nlewą+pliwie i obecny kry­
zys. Mimo wszystko, obecny nadzwyczaj po­
ważny kryzys w ym aga odpowiednich środków 
zaradczych, k tó re  też będą drastyczne. Spo­
dziewa się jednak, ż# każóy chętnie je zniesie, 
jeżeli będą sprawiedliwie rozłożone na wszyst­
kie warstwy ludności. Ze specjalnym  naciskiem

podkreślił Snowden, że sytuacja finansowa Aa- 
glji jest nawskrós żarowa. A nglja posiada ol­
brzymie rezerwy kapitału, z k tórych może w  ra 
zie po trzeby  ozeroać. Chwilowa sy tuac .a na 
angielskim: rwnku pieniężnym. wywo’an a  przez 
zupełnie nieuzasadnioną nerwowość wierzycieli 
zagranicznych. W ielka B ry tan ja  uczyni w szyst 
ko, aby usunąć obaw y i ud-owodrió w ierzycie­
lom zagranicznym, że jej pozycja jest zupełnie 
zdrowa. Minister skarbu  zapowiedział wresz­
cie, że w szystko zrobią; aby uchronić kredy? 
angielski.

N ad z ie je  P o lsk i n a  u z y sk a n ie  p o trzeb n y ch  
nam  g w a ra n c y j zn ik a ją . W o b ec  teg o  w izy ­
ty  i rew iz y ty  sc h o d zą  n a  p la n  d a lszy  w n a ­
szy ch  obliczeniach.. N a p ie rw sz y  zaś w ysuw a 
się p o s tu la t  w ew n ę trz n e j k o n so lid a c ji P o lsk i 
i zw iązan ia  m as z p ań s tw em . W- Z.

W .Kuirjerze Lwowskim " czytam y spraw o­
zdanie z uroczystości w rocznicę ,,,cudiu nad 
W isłą1’. Zwróciło ono naszą uwagę z powodu 
pewnych reminiscencyj, k tóre zaw i-rał referat- 
jb. m inistra, prof. Stan. G rabskhgn.

Mówił p. Stan. G rabski o w vieźdz:e p. 
W ład. Grabskiego d*o Spaa. k tóry  się tak  przy 
krym  d la  Polski skończył epilogiem. Broniąc 
go. oświadczył p. Stan. Grabski:

„muszę stwierdzić, że pojechał, bo mu ka­
zano, bo poleciła, mu R ada Ot rewy P ań ­
stw a. bo załam anie duchowe opanowało 
nietylko żołnierzy, ale dotarło i w gorę". 
W olelibyśmy, izeby p. S tan. G rabski w y­

mienił tę „górę", i żeby był coś bhu-rogo P0' 
w iedział o decyzji R ady Obrony Państw a. Le­
pie jbyśm y poznał' prawdziwe stosunki, k tó re  
panow ały wówczas w Nacz. Dowództwie, a  i 
p. W lad. G rabski oczyściłby się może z zarzu 
tów, którem i go szeroka, opinja obarcza.

Francja nie zrezygnuje z odszkodowań.
Wywiad min. Flardina.

P aryż 17 sierpnia. Minister® karbu Flandin I 
udzielił przedstawicielowi ,,Fchc de Paris" w y

wiadu, w k tórym  poruszył kw estję reparar.yj* 
ną i ożywienia finansowego N ienrec.

..Co się tyczy podjęć.a sp ła t no roku  Hoo- 
re ra  —  mówił F landin  —  to w yrów nanie rrię- 
czy częścią rep aracy ’ niem ieckich a długami 
fra.nruskiemi w Ameryce nie natra fi n a  w ięk­
sze trudności. F rancja  n igdy  nie' sprzeciwi się, 
gdyby A m eryka podjęła in icjatyw ę w  kierunku 
skreślenia długów  w ojennych. Ale też nigdy 
nie będzie wywierała nacisku na Ameryką 
w tym kierunku, poniewoż cześć długów ame­
rykańskich zależna lest od niemieckich repa1 
racyj. Co się tyozy  udziału francuskiego w re­
paracjach' niemieckich, je s t rzeczą ogólnie zns 
ną. że nie pokryw ają one naw et zw szczdnii 
wyrządzonego oodczas wojny, a  przedew szyst 
kiem przez system atyczne rozm yślne niszcze­
nie. Nikt też we Francji z tego powodu nie 
myśli, aby rząd fiancusk' mógi zrezygnow ać 
z praw nietylko zagwarantowanych Traktatem  
Wersalskim, ale także Będących wyrazem sprłt 
wiedliwości dziejowej. Z -różnych stron wypn> 
wiadane je st' zapatryw anie, że Niemcom - nalce 
żałoby ulżyć wt ciężarach w ojennych aby mew 
g ly  dojść do  równowagi gospodarczej i  fm an . 
sowej. W  tym  w ypadku oświadczam, że soli­
daryzuję się w  zupełności ze stanowiskiem, za 
jętem przez komisję rzeczoznawców plami 
Ynunga. Obecny kryzys jest nadzwyczaj skon: 
plikowany i dlatego należy się wystrzegać po­
wierzchownego rozwiązania. Jeżeli chodź, o 
przywrócenie kredytu , to  z konieczrości nało­
ży nawrócić do jedynego m ożliwego Środka — 
wzbudzema zaufania”.

  oOo---------
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@  C Z C E H  p i s m  l i l i i  f . . .
0 cele w ajny-bolszewickiej,

Rocznica „cudu nad Wisłą" jest tema­
tem artykułów wstępnych w szeregu pism. 
Prasa sanacyjna wykorzystuje tę okazję 
''czywiśeie ao podkreślenia „zasług" Na­
czelnego Wodza w wojnie r, 1920, pomija­
jąc rolę innych czynników „Gazeta Pol­
ska" pisze:

„P olityka, k tó rą  prowadził Naczelnik 
P ań stw a  i  W ódz N aczelny, nic znajdow ała 
zrozum ienia w śród wpływów obozów poli­
tycznych. B yła to  bowiem polityka samo­
dzielna, do której nie byliśm y przyzwycza­
jeni. W  ogólnej grączce przcciwsowieckicj 
pierw szy stern ik  P aństw a polskiego zacho­
w ał cechuiącą go zawsze przytom ność um y­
słu i uieugiętość woli. P iłsudsk i nie prow a­
dził P o lsk i n a  drogę in terw encji -w spra­
w ach  w ew nętrznych państw a rosyjskiego, 
pozostał g łuchy  n a  wezwania., mące z k w a­
te r  „białych11 arm ji, odrzucił wszelkie su­
gestie, naw ołujące do w spółdziałania ze 
wszystkiem , cokolw iek było dalszą ciągło­

ścią daw nej Rosji. Jego  wola w yznaczyła 
młodem u P aństw u  polskiem u zadania, w y­
n ika jące  z naszych upraw nień: żądaliśmy 
od Rosji terytoriów, które przed stu laty  
w  irodze gwałtu nam odebrała. W ojna pol­
sko-rosy jska by ła  zatem  likw idacją kon ­
flik tu  z daw ną R osją carską i nie m iała 
żadnego zw iązku z przeobrażeniam i rew o­
lucyjnym i, zachodzącem i w ew nątrz Rosji 
nowej".
I ecz Kijów nie należał, zdaje się, do 

tych terytoijów, które nam Rosja przed 
100 laty zabrała.

Ostrzeżenia dla wrogów PolsRI.

W  „Kurjerze W a rsza w sk im *  czy tam y : 
„N aw et opinja obcych, zgodna je st prze­

cież w tern jednem  całkowicie, że dzień 15 
sierpnia reku 1920 uratował Europę od nie­
bezpiecznych, śmiertelnych może, wstrzą 
sów. 31 dopraw dy, dziwnym się zdaje cu 
dzoziemcom, że P olacy  ta k  zimno cenią 
dzień, m  k tó rym , i to  natychm iast po 
w skrzeszeniu Polski, dane im było stać  się 
raz jeszcze przedm urzem  chrześcijaństw a, 
puklerzem  cywilizacji.

i To, co dia nas jest pokrzepieniem  i po­
ciechą, radością serc, zw ątlałych w  troskach 
dnia codziennego, dla naszych wrogów; 
w rogów  potężnej i niepodległej Pol3ki, nie­
chaj będzie ostrzeżeniem.

P recz od granic Rzeczypospolitej, w a r i  
od zam achu n a  je j praw a! Bo wówczas ten  
cichy i uległy  naród , k tó ry  wobec swoich 

/ je s t  arcyw zorera łagodności, po trafi i braci 
{ i ojców g"ób „bagnetów  w yostrzyć s ta l" .
11 ja k  15 sierpnia s tan ą ł w  oczach zdumione­
go św iata rozelśnione blaskiem  „cudu Wi-

* s ły “, tak  go tów  będzie w  swej piersi znak żć 
silę do now ych cudów".

P ista s ks. Skorupki,

Gon. Michaelis słusznie shvinrdza 
w  „Kurjerze Poznańskim

„Żtadna uroczystość, mająca na celu 
upamiętnienie „Cudu W isły", nie może po­
minąć nazwiska ks. Skorupki. W  tym  mło­
dym  kapłan ie skup iły  się najpiękniejsze ce- 
Miy duszy młodzieży polskiej: patrjo tyzm , 
ofiarność, wiara 1 poryw. W yrazem  symbo­
licznym  ty ch  cnót jest jego rycerska, świe­
tla n a  postać.

Śni on snem wiecznym na Powązkach 
W skrom nym  gTobie, wzniesionym  na ubo­
czu przez rodzinę... Mało k to  pam ięta o taj 
mogile, nie spo tka się tu n igdy w yc.eczli 
szkolnej, a  przecie każde dziecko winno

• znać życiorys bohaterskiego kapłana, od­
byw ać pod kierunkiem  swych w ychow aw ­
ców pielgrzym ki do  jego grobu...

U fajm y jednak, że z chwilą, gdy  prawda 
dziejowa wypowie wreszcip swój sąd, stanie 
w  stolicy na poczesnem miejscu pem nik na­
rodowy, godny pamięci ks. Skorupki. Iisig 
jego w inna P o lska czcić narów ni z histo- 
rycznem  imieniem ks, Kordeckiego".

Z za kuiis „rewizyjnej" ushwały 
kongresu socjilistycznsgo.

Umiarkowany i lojalny dla państwa 
socjalista francuski, Kenaudal porusza _ — 
według „Narodowca" — t dzienniku 
„Quotidien“ sDrawę fatalnej ucliwaly o re­
wizji traktatów na wiedeńskim kongresie 
socialist. Międzynarodówki. Z jego wywo­
dów wynika,

„że tę  spraw ę podniósł w komisji Au 
s tr ja k  Bauer, przedstaw iając spraw ę tak, 
jakoby  chodziło o w mocnienie stanow iska 
socjalistów  niemieckich w  plełuscycio pru­
skim  przeciw  wpływom hitlerowców i komu 
n istów ”

że Bauer zarzekał się, iż wyżej od rew i­
zji trak ta tó w  staw ia sprawę utrzym ania po­
koju.

że aelegaci Czechosłowacji i Polski pp.

P o m o c  d l a  b e z r o ; . i o t i ? y c i i .
E piskopat Polski przystępujo do zorganizo 

w ania wielkiej akcji pomocy d ia bezrobotnych. 
Już  się pojaw iły pierwsze zarządzenia w po­
szczególnych diecezjach. N ajpicrwszem  z nsoh 
je st —  zdaje s’ę —  orędzie Ks. M etrcp.. Sa­
piehy, k tóreśm y w nrzc z 18 . sierpirą pomic* 

Upili.
Ks. Metropolita. Sapieha przypomina w  

niern. że kryzys, k tó ry  w Polsce odftzuwamy, 
je s t kryzysem  uniwersalnym , Objął cały świat. 
Jnż  bowiem nie z jednej miojscov,»ośei, ale — 
pisze —  z całego świata przychodzą wieści o 
nędzy i o bezrobociu. Ilustracją  tych słów Ks. 
M etropolity są niedaw no ogIos£,o,ąp przez nas 
dane Międzynar. Biura Pracy w Genewie, żą 
w  tej chwili, je s t w świecio około 70 milionów 
bezrobotnych poza olbrzyraiom państwem  chió- 
s-kicm, k tóre s ta ty s ty k ą  nie je s t objęte. Polska 
partycypuje w tej cyfrze kw otę pozornie nic 
wielką, .bo ckolo 870 tys. bozrobofcnyćh, jeśli 
się zważy, że np. w Niemczech liczba bezro 
botnych w edług świeżego oświadczenia kanele-' 
rza. Briiininga dochodzi do 7 miljonów. Jednak  
naw et ta  licz-ba bezrobotnych w PcUce jest 
za w ielką w  stosunku ■ do jej nvoż.liwośći bu­
dżetowych. Dodać za^ należy’, że —  wbrew 
Optymistycznym horoskopom staw ianym  przez 
czynniki rządowe — Polska jeszcze nio osiągnę 
la  punktu  szczytow ego w  kryzysie gospodar­
czym i żc skutkiem  tego liczba bezrobotnych 
w najbliższych m iesiącach w-zfośnie.

A kcja zainicjowana przez Episkopat ma 
więc być pomocą dla państw a w  spełnianiu 
przez me obowiązku opjęki nad masami pozba- 
wionemi pracy. Ma csh  jednak jeisz-az.ee inny 
charakter!

J e s t  postulatem  tept> prawdziwego chrze­
ścijaństw a. M ór° m io może patrzyć n a  nędżę, 
alo w  mfyżSM Ew angeljh że dobra materjalne 
dano są przes Boga dla zaspokojenia potrzeb 
wszystkich bez wyjątku ludzi, posiadających 
wzywa do dzielenia się z tym'- którzy nie po­
siadają. Socjolog katolicki, O FTerwath’, Domi­
nikanin, słusznie pisz? w  swej książce o p r a ­
wie w łasności u. „ów. Tom asza, ż? —  paupe-

M ------------------------ --

ryzm jest m iarą chrześcijańskiej moralności...
bdoh iit! Tam, gdzio żyęjo duch Ewangciji, 

g d z ie ’ zakon C hrystusa nie je s t’ pustym dźwię­
kiem, tam dla pauperyzm u niem a miejsca. Nę­
dza jest dowodem m etyle sfctatiploćei. środków 
mate.ijalnycli danego społeczeństwa, ile po- 
wiórzehc-Wniaści jogo chrześcijaństw a. Trzeba 
■Się wobec teg'o spddzicw acr żc polski naród 
cnluibkątfy s :ę swą religijnością pójdzie za gło- 
•sem swych A tt!y pasterzy i [toprze Ich akcję 
dobr.ó&zynnn’.

Odnosi s :ę to przodew s/ystkient do ludności 
religijnej. B3 —  trafnie zauważa Ks, Mctropo- 
1 t,a. żć •— choć w społeczeństwie brak  fundu­
szów  n a  sfinansowanie olbrzymiej akcji dla 
jbezrobotnych, Której się domaga rozm iar lej 
klęski, jednak ..dal nam  B ogin ie z”  urodzaje, 
'i niejeden, choć ich nic może debrze spienię­
żyć. m a plonów ziemskich dosyć, m y siebie i 
rodzinę wykamnić, a nioże też czy zbożem, czy 
ziemniakami, ozy innemi płodam i rolnemi bę­
dzie mógł podzielić swt z tymi, k tó rzy  nie n’e 
mająfty.' : '-m &i  i ■ - • . ■

A kcja zatem zainicjowana przez Ks. Me­
tr  Op. Sapiehr m a —  jak  z tego widać —  na 
celu zebranie i dostarczenie bezrobotnym prze- 
dewszystkiem  pomocy w naturze. Wyraź,nm to 
podkre-śla orędzie Ks. M etropolity, wydane 
^ resztą  na końcu żni-w. W ykonanie tego zarzą­
dzenia zleca Ks. M ctrppoijia ..Akcji K atolic­
kiej*’, k tó ra  już od paru  m iesięcy rozporządza 
na terenie diecezji gotow ą siecią, L organiza­
cyjną.

Mamy głębokie przekonanie, że akc ja ta 
znajdzie żywe poparcie ze- śtrony naszego du­
chowieństwa i w szystkich ludzi dobrej woli. 
Szczególną jednak wago przyw iązyw ać należy 
do tego. by z akc ją  Episkopatu ręka. w rękę 
szlij. świeżo podjęta  akcja  w ładz politycznych.

Ż.ywą działalność w związku z nią rozwinąć 
powinny w tym  czasie szczególnie Ch. Z. Z. 
W  wielu bardzo ośrodkach w szystkie iprawic 
ich zadania w  bmżą.coj chwili sprow adzają «!ę 
do roztoczenia opiek’ nad bezrobotnymi.

J P,

12.213 dziuri w szkołach polskich w CzeGhasławacil
WYNIKI W IS Ó W  DO SZKÓŁ. STAŁY WZROST LICZBY DZIECI. 

W IEN IE SZKÓL.
O UP ANSTWO-
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W edług ostatecznych danych liczba d; :®ći, 
wpisanyioh w  r. b. d o  szkół polskich w  Cze­
chosłowacji, u legła znacznem u w zre^tosi. Ogó­
łem w pisano do szkół polskie!r

W powiecie czesko-cłeszyńskim 6.937 dzie­
ci, w powiecie frysztackim 4.830 dzieci,- w po­
wiecie frydeckim 177 dzieci, w powiecie mo­
rawsko ostrawskim 269 dzieci.

Razem 12.213 dzieci w polskich szkołach 
ludowych i wydziałowych,

R ezu ltaty  wpisów są dalszym dowodem 
konsolidacji żywiołu polskiego w Cseuhoało- 
vi acji. Jeszcze w roku szkolnym  1920/21 u 
częszcza.ło do polskich szkół ludow ych i w y­
działowych w  tem  państw ie 21.261 dzieci. P o­
tem  % powodu ziuniknięda niektórych placó­
wek polskich Oi-czba dzieci polskich sp ad a ła  
z roku na rok  tak , iżo w r. 1927 w szkołach 
polskich pozostało już tylko H.uOO dzieci. Do- 
p !ero w 1928 r. nas tąp iła 's tab ilizac ja , a w n a ­
stępnych la tach  zaznaczył się już w yraźny 
wzjrost.

W  przem ysłowym  powiecie frysztaokini 
szkoły polskie n ietylko u trzym ały  s ta n  posia­
dania, ale naw et w ykazują przyrost. W idoczny 
jest on np. w R yohw ałdzie (plus 13), w  Su­
chej Górnej (.plus 9), w1 szkołach w ydziało­
wych: we F rysz tac ie (plus 1 9 \ w Karwinu- 
(plus 39).

W  powiecie czecko-cieszyńskim od kilku  
la t polskość rośnie w' siły. O statnie w ybory 
kom unalne przyniosły*' wzmocnienie pozycyj 
po lskuh . P olacy zdobyli z powrotom większość 
w niektórych gm inach, w których ją  przejścio­
wo utracili, np. w iMistrzow-icach, Mostach ku ­
lo Cieszyna, Slanislowiśoaeh, oraz L igotce 
K am eralnej. TV przeszłym roku przyrost dziat-

Winter i Libermann podkreślali niebezpie­
czeństwa takiej uchwały i w skazyw ali na tru  

dnrśoi, o jakie inh sprawa, ta  może przypra­
wić w ic h .u la sn y eh  krajach ;

że przedstaw iciele francuskiej delegacji 
pp. BI urn i Grumbach przypom inali, iż fran- 
cuska socjalna dem okracja n igdy  nie zgo­
dziła c ię  n a  tra k ta ty  z r. 1919, mimo to, ze 
strony francuskiej wyrażono wątpliwość, 
czy chwila obecna nadaje sie do w ysuwania 
rewizji traktatów".
C ie k a w a  t z o c z ,  żo p . N ied z ia łk o w sk i, 

z u p e łn ie  p o m in ą ł  te  fa k ty , iż  p . B a u e r  w y­
s u n ą ł  re w iz ję  tr a k ta tó w , k fó re j  n a  p o r z ą d ­
k u  d z ie n n y m  n ie  b y ło , a n a w e t  f ra n c u sc y  
s o c ja l iśc i m ie li  co  d o  n ie j  z a s trz e ż e n ia . Był- 
byź p, Niedziałkowski tak bardzo po stro­
m e Niemców?,

w y w szkołach polskich był .dość znaczny, |  
w r. b, tenda c ja  ta  zaznaczyła się w  dalszym 
ciągu, szczegół,tiitę ,wr okręgu jabłonkowskim.
Zuae&nicju-zy przybytek d z!atw y  polskiej wy­
kazują szkoły w Cieszynie Czeskim, Gutach, 
Ligotoe K am eralnej, N ieborach, B ystrzycy, 
Gródku,- M.ilikowie, Nydku, P|Xsku dalej s-zko- 
ly  wydziałowe: w Blędowdcach Dolnych, w Cie 
szynio Czesfeiim, w  Bystrzycy, w Jabłonkow ie. 
Do nowozałożonej szkoły  wydziałowej w  Brzyn 
cu zapisało się odrazu 143 dzieci, co je st do­
wodem, jak  bardzo potrzebną była ta  placów­
k a  ezkolna, o k tó rą  ludność polska walczyła 
od szeregu lat.

Tegoroczne w yniki wpreó-.wi do szkól pol­
skich potw ierdziły w  całej rozciągłości ogólne 
przekonanie, że zakładanie czeskich szkół 
miiiiejszościowyoh w gm inach czysto polskich 
je st niew-łaściwom. /Niektóro pkm a czeskie 
twńm łzily, że „winę” sukcesów polskich pano­
szą  władze, k tó ro  jw rj b. w ydały  zarządzenie, 
n a  podstaw ie k tó rego  przy w p;sio wym agany 
bvt podpis rodzWów dziecka, Zarządzenie to 
m iało (rzekomo popierać ag itację  poilską,. oo 
oczywiście nie odpowiada rzeczywistości. Praw  
d ą  na,t'amla.st iest, że i w- b. r. nie odstąpiono 
od m etod agitacyjnych, polegających n a  w y­
w ieraniu w pływu n a  kopalniach i w przedsię­
biorstwach, w groźbach zwolnienia z pracy, 
przyrzekaniu zatiwlniemia, obdarowywaniu 
dzieci polskich ubiorami., łakociam i 1 t. p. Lud 
polski jednak  zachował wierność polskiej mo­
wie swych przodków.

Rzecz ciekawa, że w łaśnie pryw atne szkoły 
polskie w ykazują z roku n a  rok największy 
dopływ 'dzia tw y. Jeżeli zważymy, że pryw atne 
szkoły  pozakładała Macierz Szkolna w tych 
niiejscowiośoiaoh, w których  zniesiono istnieją- 
c.c tam  oddam na publiczni? szkoły polsk.o, to 
musimy dojść do w nieśku, że szkoły polskio 
były  w  tych miejscowościach koniecznością, * 
zamknięcie ich krzyw dą w yrządzoną polskości; 
N iektóre pryw atno szkoły  polskie, któr-j 
w pierwszym roku otw arcia liczyły kilkanaście 
lub najwyżej kilkadizwsiat dzśecf, przekroczyłf  
w bież. roku; setkę. Gzechoslowacka ustaw a 
szkolna, bardzo liberalna, przewiduje, żc pań­
stwo utrzymuje publiczną szkole wszędzie tam, 
gdzie jest najmniej 40 dzieci Na blasku Cićsz. 
.niema ckm ani jednej szkoły  Macierzy, gdzie- 
,by ustaw,owo w ym agana liczba dziatw y mc 
•śóstalh przekroczona. Mniejszość polska, m ia ła­
by  więc., prawo dom agać się, by w. imię to le­
rancji i sprawiedliwości, państw o czesku, .prze­
ję ło  n a  swój e ta t w szystkie pryw atne szkoły 
polskie.

f~> . /T* . ,

ffoldem aras przed sądem.
F ortuna kołom się toczy. Były dykta-tor, 

k tó ry  prawic trzy  la la  trząsł L itw ą ,' k tó ry  
jediiiomj pociągnięciem pióra skazyw ał dzie­
siątk i ludzi ńa wiozicnio lub  wygnanie, s tan ą ł 
w czoraj, w poniedziałek, .sam przed sądem. Su­
rowe praw a i paragrafy  stanu wojennego, k tó­
rego nio chciał znosłćrazostaną teraz w yzyska­
ne przeciw niemu. Oskarżyciele ipowoływ-ać się 
będą na jego w łasne zarządzenia przeciwko 
bptskowconn i na w yrok1’, k tóre sam . jeśli nio 
zatw ierdzał, to pochwalał. On zaś powołuje się 
na te w szystkie p raw a T sw obody obywatela, 
któro jako  prem jcr przez trzy’ p raw ie la ta  lek ­
ceważył. .  . - Ł

Surowo obszedł 'ś ię  los % W oldcmarascm 
Z gabinetu prezesa rady ministrów powędrowaf 
u,narty polityk niemal bezpośrednio do zapa­
dłych P łotek  .Wszelkie prośby o pozwolenie 
nm na przeniesienie się do Kowna były bez­
skuteczne. rozw oleno nut wprawulzie, raz czy 
dwa m.zjr pray.byó j]> sjolicya Ale ź i ra-z mi/tŁał 
wracać i to  pod L ęskórt^H .T rosif narokrotw e 
posła francuskiego o interw encję powołują? się 
na to, żc jego m ałżonka -jest F rancuzką i że 
internow any je st w  m ajątku jajjiogoś -francu­
skiego poddanego, któremu -sprawia sw ym  iprzv 
musowym pobytem  wielo kłopotów. W ystoso­
wał naw et Lst do Ligi Obrony Praw  Człowieka. 
W szystko daremnie.

A tymczasem jego wrogowie zaczęli zbie­
rać m atorjaly obciążające. Mówiono najpierw , 
że oskarżony będzie o sprzeniewierzenie kilku­
dziesięciu tysięcy litów, popełniono jakoby 
jeszcze przed kilku la ty , gd y -k o rzy sta ł z fun­
duszu dyspozycyjnego ministra spraw  zagra­
nicznych. Dawni jednak  (przyjacielo jogo, z k tó ­
rym i się, pokłócił, wzdrygnęli się jednak wi­
docznie przed robieniem złodzieja z. człowieka, 
k tó ry  bądź co bądź był człowiekiem niepospo­
litym i którem u L itw a niejedno zawdzięcza. 
W ytoczono mu proces n zdradę stanu, co już 
je st hardziej prawdopodobne.

W edlo aktu oskarżenia August W oldomaras 
i 23 jego wspólników, w  tern kilku oficerów, 
odpow iadają za przygofowywauie zamachu e ta ­
nu. Miał sie ou odbyć w  połowie liipca 1930. r. 
Garnizon kowieński m iał uwięzić członków 
rządu. Równoófcośnic w  nadm orskiej Połńdze 
oficerowie pobliskiego garnizonu kłajpedzkiego 
m 'cli uwięzić bawiącego tam  prezydenta repu­
bliki Fiinetone i w ym óc na, nim dekret, pow ie­
rzający Woldcmaras-cwi tworzenie gabinetu. 
W oluem arasa zaś mieli uwolnić oficerowie 
7. garni-zoTńf w R-zawltTch.

ITan przedwcześnie doNz-edł do uszu ■ poli­
cji politycznej-. It-ezydeui, Sniotorut, ostrzcio" 
ny, nie pojechał do Polągi, a wśród przyjaciół 
W oldcm arasa poczyniono rew izje i areszto­
wania.

Woldemiirais oslrarżony je st także o przygo­
towywanie inmych zamachów, m iędzy innymi 
na szefa policji politycznej pułk. R nstejhę. Lo 
w tem wszystkiem prawdy, niewiadomo, i k to  
wie. cży dow ieum  snę z procesu, bo ma on być 
tajny. W oldom aras żąda oczywiście by rozpra­
wa była jaw na, bo w tedy  m iałby więksfco 
szansę obalenia cwentuałnyc ( p ronokacy j i In­
tryg,, obmyślonych przez wrogów.

Za zamach stanu gr-ozi .kara śmierci Wol- 
dem ara^ jednak  w  najgorszym  razie zoslanio 
skazany n a  więzienie, p>rzyczcm Smctona, jego 
daw-ny przyjaciel, skorzysta chyba, z iprawa 
laski.

N a 'czas  procesu przywieziono lY okl m arasa  
do Kowna, i. uimieszczono w hotelu rew  strażą. 
Policja dokonała równocześnio kilku areszto­
wań-, bo rozchodziły się ;pogloski, żo zwolennicy 
W oldcm arasa przygotow ują dem onstrację. By­
ły d y k ta to r bowiem m a jeszcze zwolenników 
i jeszcze nie traci nadziei, żo wysunie, się zno­
wu n a  widowni* polityczną.

Więzienie w Płotelach -nio było ta k  surowe, 
by nie mógł interesow ać się polityką. Niedaw­
no n a  łam ach „R ytasu" zabierał głos. w spra- 
wio konfliktu rządu « .duchowieństwem, przy­
znając słuszność temu ostatniemu.

W edług opisów koresfpondmitów pism nie* 
niiockich W oldemaraś* w ygląda źle. 'Wychudł, 
postarzał się. je s t zarośnięty i nieostrzyżcniy. 
Zobaczymy, jak  się czuje duchowo. Czy. jest 
niczlam any n a  duchu, czy też zgnębionyT .cho­
ry  nerwowo. S. S...

Niemcy w oczach Szwajcarów.
Jedno  z pism niemieckich („Dor A rbeiter” ) 

w Monach,ium umieściło artyku ł n a  tem at 
opinji Szwajcarów o stosunkach w Niemczech. 
A rtykuł zawiera interesujące cyfry i inform a­
cje.

Od r. 1917— 1929 w ystąpiło w  Niemczech 
z kościoła ewangelickiego 1.7 mi.j. osób, z te ­
go w  sam em  Berlinio praw ie pół miljona. So­
cjalno przeciw ieństw a zaostrzają radykalizm . 
Ciągle jes7,ezo są  ludzie z pensją pomad 400 
tys. nok. W ydatki sam orządowe są  w  porówna 
min ze stosunkam i w  Szw ajcarji wysokie. Bur­
mistrz m iasteczka Simgcn m a dw a razy  wyższe 
pobory od prezyden ta Ziiriohu. J  lir  aistracja

*
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ra. Konstarocji p jż e ra  czteryferoć więcej niż 
w ydatk i Kamomu W interthu-r.

A  z drugiej s trony  550 tyk. młodych robo­
tnikom mie znajduje żadnej pom ocy. Proleto- 
ryzacja  pracownikom  umysłowych s ta ła  się 
faktem  dokonanym . N a 100 pracow ników  umy­
słow ych poniżej 29 ła t  83 nie założyło własnej 
rodziny; n a  100 m ałżeństw  je s t 28 bezdziet­
nych, —  przeciętnie ma m ałżeństw o w ypada 
1.3 dzieci. 44 sam obójstw  dziennie dokonyw a­
nych stawi? Niemcy na pierwszem miejscu 
w  śmiecie. Oblicza się, że co roku dokonuje 
sie ponad m djon spędzeń płodu a  chorych w e 
neiwezu1’® je s t 6 miljomów. Policja berlińska 
oblicza cvfre hom<osexuałis-tów w  Berlinie na 
300 tys., ale je s t ona poddmiio wyższa.

A do tego wszystkiego szaleje i z dnia na 
dzień rozszerza się w ojna domowa stacza się 
form alne b itw y na ulicach m iast.

T ak  widzą stosunki w  Nietnr-zoch ze Szw aj­
carii. N ic dziwnego, że do dzisiejszych Niemiec 
zagranica nie m a zaufania. (n.)

J f c a  f e ic t r .  l i g c f i

Ostatni apei o pomoc dla Wileńszczyzny.
Główny kom itet społeczny .iim ocy ofiarom 

powodzi n a  TTileńszczyźo e, N owogiodczyżnie 
i Gród- eńszczyźnie zakończył akcję zbiórki 
wśród społeczeństwa w końcu miesiąca s.erp. 
nLa. W  dniu 20 h. m. odbędzie się posiedzenie 
kom itetu, n a  którem  zostanie dokonany przy- 
d r .a ł zelhranych sum poszczegółnym wojewódz­
twom, do tkn ię+ym skutkam i katastrofalnej po­
wodzi.

W  zw iązku z zakończaniem tej akcji -komi­
te t apeluje do  w szystkich tych. k tó rzy  je-zeze 
nie okaza-li pom ocy nieszrzęślfw.-m ofiarom ka­
tastrofalnej powodzi, aby spieszą łi ze spełnie­
niem swego obywatelskiego obowiązku i przed 
zakończeniem zbiórki złożyli bodaj najskrom ­
niejsze ofiary.

Zgon zasłużonego działacza.
W poniedziałek dnia- 10 b. m zm arł w Znój 

^mie n a  Morawach Dr. Kazunierz Koianowskt, 
i k tó ry  jeszcze przed w ojną osiedlił się w  tem 
mieście i prowad-ził zakład dentystyczny. Czu­
jąc się zawsze dobrym  Pclakieim, steuoiał koło 

‘ siebie tę  garstkę Polaków k tó ra  m ieszkała n a  
płd. Morawach. K iedy przed paru la ty  wszczę­
to  na Morawach akcje za. częsko-poiękiem poro 
zumieniem, podjął się tej pracy z całym zapa­
łem, a  reziąl-tat-em jego zabiegów było założę-! 

' nie kluibu c-z°sko-polskiego w Znojm’ev k tó ­
rego  został pierwszym prezesem. Społeczeń­
stw o poJhfeie i czeskie na. Morawach tra-ci 
w  n,m naje.nergiczTriejszego pitsrem , porozumie­
n ia czesko-polskiego.

Przedwczesne pogłoski o odnalezieniu 
grobów królewskich.

W związku z pogłoskami z dnia 14 b. m. 
o na-trafieniu na. szczątki grobów w  -królew­
skich podztemiach k a p lc y  św. K azim ierza 
w  Bazylice wileńskiej, kierownictwo robót 
w W ilnie w yjaśnia, iż- podczas usuw ania gru  
zów rzeczywiście natrafiono przy  ścianie wsc-h-o 
an-iej n a  g łębokości 2%  m etra  na resztki zbut­
wiałych desek, w śród k tó rych  by ły  porozrzu­
cane kości ludzkie. Pogłoski o zn-al-ezieniiui gro 
bowców królew skich sa  przedwczesne i nu- są 
w żadnym stosunku z odnalezionymi szczątka 
mL Przeprowadzane- są  ba-danh pod osobr-tym  
nadzorem  m etropolity  wileńskiego Rom ualda 
Jałbrzykow skłago i  urzędu konserw atorskiego.

Sztuczna noga za podatni
Do właściciela karczm y w małem m iastecz­

ku -kresowem M arcinkańce zgłosił się przed kil 
ku .dniami- kom ornik z żądaniem zapłacenia 
zaległych podatków . Poniew aż właściciel karcz 
m y znajduje się w  kłopotach Unansomych i 
żądanej sumy nie m ógł uiścić, komornik za­
jął mu, jaku jedyny wartościowy przedmiot, 
znajdujący się w mieszkaniu, prptezę, którą o- 
szaeowat na 50 zł- Nadmienić trzeba. Iż w łaści­
ciel karczm y w  Marcinkańc-ach jest inwalidą 
wojennym, k tó ry  u trac ił nogę w walkach z boi 
szewikami w  1920 roku.

ECHA WŁAMANIA DO GROBOWCA KS. 
SAPIEHY. Przed rokiem  dokonano ohydnego 
w łam ania do grobowca ks. Sapiehy w K rasi­
czynie,'.pod Przem yślem . Nieznani przestępcy 
rozbili grobowiec- i p ragnęli dokonać rabunku 
kosztow ności, znajdujących się w trumnie. 
Jednakże m-eła-lowa jej pow łoka oparła się 
-usiłowaniom -zbTOdniąrzy. Dopiero teraz sohwy 
tano  sprawców zbrodni, k tórw ni okazali się: 
D. Kozioł. M. P asternak  i Wł. K cchanow icz. 
W szyscy przyznali się do winy.

AUTOBUS W PADŁ NA TRAMW AJ. One- 
g daj -późnym wieczorem w  mia-Stóczkui K onstan 
ty ió w  pod Łodzią, ańt-obus, kursujący n a  li- 
n j: Łódź— Szabek. najechał caitem pędem na 
tram w aj podmiejski. Jńirsuiąey pomiędzy Ło­
dzią a  K onstantynow em . .Tt^łna osobę- została 
ciężko ranna około 10 (łtatfosło lżejsze obra- 
żbsiia. W inę wy-padkJJ ponosi szofer autobusu, 
niejaki W iśniewski. Z aro Wio wóz tram w ajo­
wy'. jak  i autobus zos-taly peęyażuie uszko­
dzone.

Z M adrytu nadeszła niepotw ierdzona jesz­
cze-w iadom ość, że -komisja konsty tucy jna kor- 
tezów hiszpańskich uchw aliła te k s t a rtyku łu  
14 konsty tucji, k tó ry  mów,i o rozdziale Kościo­
ła ud paiistwa, o rozwiązaniu zakonów religij­
nych i  o u-państwowieniu kftt m ajątków. Pod­
kreślając sekciarski i tyrański charakter takie­
go ustawodawstwa, katolicka p-ra^a francuska 
zw raca uw agę n a  jego ścisłe pokrewieństwo 
z błędami, od których cierpwła niedawno 
F rancja —  D ecyzja komisji parlam entarnej 
w swej zaciekłości se-kciarskicj posuwa się da­
lej. niż wnioski kom itetu, który' przygotował 
projekt konsty tucji. P ro jek t ten dom agał się 
ty lko podporządkowania zakonów i kogiacgacyj 
ustaw ie o stow arzyszeniach. Możliwe zresztą, 
że miałoby to tak ie  samo znaczenie. W ystarczy 
przypomnieć sobie stosunki, jakie panowały 
wie F ran e j: w 1805 r.

Go się tyczy m ajątku  zakonów' religijnych;! 
to  antykl-erykalne czynniki hfe-zpańskie mają 
n ad z:eję, że konfiskata icb zasili skarb pań­

stwa. „Otóż i tu  ta-kże —  pisze Ln C ioix“ z 9
b . m. —  przykład naszego k ra ją  mr-głby po­
służyć jako lekcja <ia: mężów stanu z M adry­
tu, k tó rzy  zro&umi-eliby, w jak i sposób ulotnił 
się słynny ..milja-rd kongregacyj". Pogląd, że 
doświadczenie franc-uskie przyniesie -korzyść 
antyk ierykalnej Hiszpa-nji i pozwoli jej uniknąć 
popełnionych niegdy§‘,w  Paryżu  błędów, jest 
naiwnością. Jeżeli państw o nie będzm chciało 
zniszczyć olbrzymiej pracy kulturalno-społecz­
nej zakonów i -prz-ejm*, na swój rachunek u- 
trzym yw aoe przez n :e dotychczas wszelkiego 
rodzaju imstytuieje intekikt-ualne, szkolne, cha­
ry tatyw ne i inne. to obciąży swój bud-zet wiel- 
kiemi sumami, które kongregacje pokrywały 
częściowo z posiadam igę" m ajątku a- przeważnie 
z ofiarności publicznej.

N :e u lega wątpliwości. że taki-e uregulow a­
nie s to sunku  państw a do Kościoła byłoby nie- 
ty lko  niesprawiedliwe ale i wysoce niebezp:ecz 
■ne dl a istotnych wielkich interesów Hiszpa- 
nji. (K A PJ.

Walki kcnun istc i z policja «r żn in ie .

W północnych dzielnicach Berlina doszło w tych dniach do krw aw ych zaburzeń między po­
licją a  kom unistam i, k tó rzy  otw arli eilny o gień na szeregi policji Zie strony  policji padły  
trzy  ofiary (zdjęcie -u góryj, s tra t  natomiast, wśrórl -komunistów nie udało się dołycłiczas

ustalić.

„Matygin“ w kraime lodów.
T\ i a,dom ość rad jew a podana z łam acza lo ­

dów „Małygiina” dn ia 7 sierpnia zawiera- sze­
reg  cieka-wych szczegółów. N a początku sierp­
n ia 'ama-ez tr.zy dni w alczył z lodam i. Chwila, 
no zdaw ało się, że okręt juz ulegnie. N a 82 
-stopniu .szerokości północnej rag le  łamacz za­
a takow any  został kram i lodomewi, gwałtownie 
uderzającem i o kad łu g  M ałygina. że łam acz 
n ie-m ógł ruszyć z miejsca-. „M ałygin’1 jednako­
woż m a już doświadczenia. Cofnął się cośkoi- 
,wiek, nabrał nowych sił i korzystając- z sy tu ­
acji, nagle w targnął znów naprzód, zajmując 
pozycję zwycięzcy. Znówi kroczył dalej, s ta ­
czając- zaciętą, w alkę z olbrzym iem: góram i lo- 
dowem-i. Powoli ale przecież kroczy naprzód. 
„K rasin" w  roku  1928 do tarł -do 81 stopn .a 
47 m inut a le  ,.M ałyg‘n “ do ta rł jeszce dalej. 
W tym  miejscu dotychczas nie był jeszcze ża­
den okręt

Dzień 5 sierpnia- był dniem najciekawszym . 
U czestnicy wypraw y zwiedz,iii dom nadacza po­
larnego Fiali, s to jący  tu  od roku  1903. W  do­
brym  stanie znaleziono wodociąg, a gdyby do 
sieci telefonicznej w łączono akum ulator lu-b ba. 
terję, to  meżna-by rozm aw hć z -którą-holw-ieti 
s tac ją  obserwacyjna.. Zdawało się, jakgdyby 
telefon został dopiero w czoraj założony W ob- 
serwatorjuim znaleziono n o ta tk i astronom iczne, 
nienaruszone ap a ra ty  i  m aszynę do pisania.

W składzie żywności, położorwm n aa  brze­
giem. gospodarow ały m edżw iedzk. żywność roz 
rzucona była wokoło. Ni6 uk-gła zniszczeniu, 
gdyż badacze poJarm zawsze biorą żywność 
owiniętą w odpowiedni m aterja ł To też po 28 
tatach załoga „Małygina*’ znalazła jeszcze pusz­
ki ze smacznen. mięsem, czekoladę 1 t. p.

Badacz polarny-rozbitek 'm oże uw ażać się 
za uratow anego, jeśli dosięgnie Ziemi Rudolfa, 
bowiem tam  znajdzie w szystko cc potrzebuje. 
W  pobliżu domltów m ieszkalnych znajdują się 
składy łć d e ł sanie, la tarn ie  i wielka ilość u- 
b rań  polarnych’. Załoga „M ałygina11 ułożyła na 
w yspie płytę pam iątkow ą, a  przy uroczystości 
odsłonięcia wypalono rak ie tę  z zapasów  ‘Piali** 
jak ie +aim pozostawił.

Każdą noc „Małygin” rozmawiał z Moskwą 
Dzięki operatorom  ekspedycj-' W aikuzow a 5 Lo 
sewa, utrzvmyiwa.no s ta ły  kon tak t, O północy 
schodzili się w szyscy uczestnicy w ypraw y 
w kajucie radj-owej i kolejno rozmawiali z Mos­
kw ą. z e  swymi znajomym i i krewnymi. K iedy 
..Małygm11 dopiął w yspy Rudolfa radjotelefo- 
niści zdołali w orzecia.gu t-rz-ech minut uzyskać 
połączenie z Moskwa.

Po zbadaniu w yspy Rudolfa łamacz lodów 
odpłynął przez zatokę austrjacka na południo­
w y zachód.

 o o o —-—

SCHWYTANIE BANDY KASI \R Z Y . P o l |  
c ja przem yska w padła n a  trop  i aresztow ała 
bandę kasia-rzy. k tó ra  od z. r. dokonała więłfe 
włam ań w różnych mipjscowosciach Małopol 
ski W schodniej. O statnio dokonała ona zuch­
wałego w łam ania do jednego z dużYch skle^ 
pów w  Przem yślu. Aresztowano trzech czten- 
ków' bandy: Ej Zachankę, J. Glińskiego i J. 
M ieuikaf w szystldd i n a  „gościnnych w ystę­
p ach” w Małopolsce, g d y ł p o c h r * ^  qjji z te . 
rany, h, Kjóląsstyą Kongresowego.

57-letnia Polka bandythą w Chicago.
Policja w Chicago aresztow ała 57-letnią 

Annę B arańską za udział w napadzie rabunko­
wym, podczas k tórego  zabity  został jej syn, 
Ja n . Schw ytano ją  podczas u Jeezk i w sam odio 
dzie, gdy  w padła na la tarn ie  1 rozbiła sam o­
chód. W  czasm dochodzenia w policji k ilka 
osób poznało w B arańskiej uczestniczkę innych 
napadów  rabunkow ych. Policja tw ierdzi, że 
Barańska brała czynu* udział w 35 napadach.

ioylla meksyKansata.
Pod zarzutem  organizowania zamachów re- 

woJwerowycb na. deputow anych parlam entu 
m eksykańskiego aresztow ano pewmego am ery­
kańskiego bandytę. Z zeznań aresztow anego 
w ynika, że ceny za zamacny rewolwerow-e spa­
dły do 40 dolarów „za sztukę”. Temu też nale­
ży przypisać, że w' ostatn ich  czasach zam achy 
rzadko się udaw ały, gdyż wobec ta k  niskiej 
ceny żaden fachowiec nie chciał się ich podjąć, 
a w zięly się do tego elem enty niepewne i nie- 
wyćwiczone.

40-lecie „krzesła elektrycznego".
Stan nowojorski obchodzi w tym  roku  

40-lecie zaprowadzenia k rzesła  elektrycznego 
jako sposobu tracenia skazańców, fie rw sz j 
w yrok wykonany był dnia 8 sierpnia 1891 
w więzieniu Auborn n a  niejakim W illiamie 
Kemmlerze, k tó ry  zam ordował swoją kochankę. 
Od tego czasu gilotyna i szubienica ustąpiły  
m iejsca krzesłu elektrycznem u. Obecnie w w ię­
zieniu Sing-Sing 23 skazańców oczekuje na 
egzekucję. K rzesło, na którem  40 la t temu wy­
konano w yrok na Kemmlerze, już nie istnieje. 
Spaliło się ono podczas pożaru więzienia Alf* 
born w' r. 1929 podczas rewolty więźniów.

Stalowa wysp? w Monte Carlo.
P ragnąc zwabić sobie klijentów , k tó rych  

co raz więcej ubyw a -wobec panującego n a  świę­
cie kryzysu finansowego, zarząd osławionego 
domu g ry  w Monte Carlo w ynalazł now ą a tra k ­
cję. Oto, w  odległości s tu  m etrów  od w ybrzeża 
zbudował w m orzu sztuczną, w yspę z teatrem  
i innemi rozryw sam i w otoczeniu w prost ba- 
jecznem. Cała ta  sztuczna wyspa- zbudow ana 
jest ze sztab  stalow ych, k tó re  petężne dzvt]gi 
osadziły n a  dnie skalistem  morza.

Brak butów w Rosji.
Pra-ss berlińrk- donosi, że sowiecki kom!* 

sarjat zaopatrzenia rozporządził przeprowadzić 
na całym obszarze Bwią-zku sowieckiego akcję 
zbierania starego obuwia. Jednocześnie wyda­
no odezwe do ludności, w  której zaznacza się, 
że każdy, kto odefc. zbieraczom parę *rarego 
obuwia, nie nadającego się iuż do użvcia. bę­
dzie posiada* pierwszeństwo podczas podzłani 
nowego obuwia.

Przypuszczają, że zebrane w  ten sposób sta 
re obuwie rząd sowiecki w yśle do obozów kon­

centracyjnych na północy. Jednak, obuwie 
to nie będzie rozdawane bezpłatnie zesłańcom, 
zatrudnionym w lejnych pracach przymuso­
wych, lecz sprzedawane przez zarząd obozów, 
który odliczy według swego uznania cenę tego  
obuwia z nędznego zarobku zesłańców.

 o-----

WINOGRONA DOJRZAŁE OD PIORITNA,
W nocy z dnia 6 na 7 om. zauwa/żono niezwy­
kłe zjawisko w  miejscowość. Oroią Cualon 
w departamencie Ain. N ocy tej przeszła nad 
Oroix Chałon bu*za i  piorun uderzył w  jedną 
z winric miejscowych, a  następnego dnia w y­
szło na jaw, że wszystkie * dnogrcna w tej win­
nicy dojrzały, choć normato ■ dojrzewają do­
piero w drugiej połowią września.

PRACOWNIE MALARSKIE W  PRZESTWO­
RZACH. W  aeroklubie paryskim otwarto w  ty c t  
dniach jedyną w swoim rodzaju w v r  awę obra­
zów. W szystkie obrazy widzian** są  % samolotu, 
w samolocie szkicowane, a w kilku- wypadkach 
nawet1 odrazu malowane.

KATASTROFA SAMOLOTOWE Pod Dy-
neburgiem spadł z wysokości 2.000 m. mane­
wrujący aeroplan wojskowy- pilotowany p -zef 
sierż, Zejie. Na samolocie oył również obser­
wator, kpt. Rittenherg. LoiJnicy wraoall pc ekoB 
czonych manewrach na letnisko, lecz w  pe­
wnym mo nencie samolo stracił szybkość I 
wpadając w  „korkociąg”, runął na ziemię. 
Obaj lotnicy ponieśli śmierć na miejecu.

W  W yalusm g (stan  T>emBy3vanjaj aparat 
bezsilnikowy w  czasie lo tu  propagandowego 
spad! w ttum, raniąc 11 osób. PIIok, aczkolwiek  
ranny, został aresztowany.

Rok zał. 
188(1. Haistra W  a 1-104-85

F O R T E P I A N Ó W
Firmy WŁADYSŁAW BOLCNSKI

(dawniej Zygm. Raba) 
Kraków, Rym* : Główny 34 .

(r_l«e Spiski)

poler? w wielkim wyborze Kraiowe i Za­
graniczne fortepiany, pianina, flsharnionje 
na oardzo korzystnych warunkach. — 

Ceny konkurencyjne- 
Używane fortepiany i pianina, z gwa­

rancją zawsze na składzie.
W ła s n a  S a la  K o n c e r t o w a .
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i sziufea.
KINOTEATRY LITEW SK IE 

i ZAPROW ADZAJĄ APARATURĘ 
DŹWIĘKOWĄ.

W  Kownie odbyło się w alne zebranie ogól- 
no-litewskicgo związku właścicieli k ino teatrów  
Omawiano spraw ę w prow adzenia we wszystkich 
w iększych kinach ap a ra tu ry  dźw iękow ej. Po­
stanow iono tę  ap a ra tu rę  w prow adzić od przy­
szłego roku, n a  razie zaś związek uchw alił przy­
gotow ać k ad ry  m echaników  i m onterów . Będą 
zaproszeni specjaliści z zagranicy do urządze­
n ia  kursów  przygotow awczych. Pozateni posta­
now iono sprow adzić z zagranicy dobrego apa- 
ra to ra  do nakręcan ia  k ron ik i litew skiej, k tó ra  
m a być przym usow o we w szystkich kinach wy­
św ietlana. I

NOWA SZTUKA TEATRALNA 
MAKSYMA GORKIEGO.

Maksym Gorltij ukończył nową sz tukę tea ­
tra ln ą  pt. „E gor Eulyczew  i inni“. J e s t  to pierw 
sza cześć cyklu 4 dram atów , k tó re  w krótce 
'już zostaną ukończone i k tó re  są, dram atycznem  
zobrazowaniem  życia rosyjskiego od 1918 roku 
do  czasów ostatnich. A kcja  „E gora Bulyczew a“ 
rozgryw a się w  przeddzień i w  pierwszych 
dniach rewolucji lutow ej w  zamożnej rodzinie 
kupieckiej na prowincji. A u to r m aluje w  niej 
kruchość podstaw  m oralnych rodziny kupiec­
kie j, cyniczny je j stosunek do w ojny i paniczny 
lęk  przed rew olucją. S ztuka będzie g ran a  n a  je­
sieni w tea trze  W achtangow a w Moskwie.

KAROCE PA PIESK IE .
Nieliczni św iadkowie asystow ali przy przer- 

prow adzce daw nych k aro c  papieskich z trady- 
cyjnej rem izy w  dziedzińcu B elvedere do pro­
w izorycznego budynku  wzniesionego podczas 
w ystaw y darów  jubileuszow ych dla P iusa XI. 
Świadkow ie ci u jrze li po raz pierw szy od 1870 
ro k u  karocę podarow aną Papieżowi przez k a r­
dynała B ounapartego, kare tę , w  k tó rej P ius IX 
pow rócił z G aety  do Rzym u, wreszcie trzy  innej 
stanow iące isto tn ie  zaby tk i muzealne. Ja k  w ia­
domo, P ius XI, posługuje się chętnie autom obi­
lam i, k tó ry ch  posiada pięć do w łasnego użytku, 
« tych  trz y  o charak terze m onum entalnym  zao­
fiarow ane zostały  przez poszczególne fabryki 

Iautom obilowe w łoskie i zagraniczne.

W SEMINARJUMf

lim. św. Rodziny w Krakowie,
posiadającem

PEŁNE PRAWA PAŃSTW.
gemimrjów nauczycielskich (odnowione rozp. Mi­
nisterstwa WR. i OP. z dnia 3/VI. 1931, Nr. 11/9458) 
odbędą się dodatkowe egzaminy wstępne po 
nabożeństwie szkolnem w dniu 1-go września.

Przy Sem inariom  Jest in te rn a t d la uczenie zam iejscow ych

m o d a
Kapelusze.

f> N ajw iększą w  te j chwili rew elacją sezonu 
kapelusze. G rand fa iseur’rzy  z rue  de la  

jP a iz  sprzysięgli się, aby  w szystk ie m łode ko 
b ie ty  upodobnić do ich babek. M odny dzisiej­
szy  'kapelusik w idyw aliśm y ma s ta ry ch  w yblak­
łych  fo tografjach  w  starośw ieckich  „rodzin- 
nyoh“ album ach. Proszę sobie wyobrazić m a­
lu tk ie , p łask ie  cudeńko, czasem okrąg łe , cza­
sem w  ksz ta łc ie  trioom e'u , włożone n a  jedno 
oko  i —  o zgrozo —  przyozdobione zapomnw- 
nem  strusiem  piórem  lulb w ypchanym  p tasz­
kiem  czy w oalką. K apelusze te  są  konsekw en­
cją  skłonności do przesady, ta k  ja sk raw ej-u  pa 
rysk ich  m odniś.

Przez k ilka  la t  nosiło się g łów ki tak  głę­
bokie, t e  rondo kapelusza zakryw ało  zupełnie 
oczy; kiedy" przyszła m oda n a  o tw arte  czoła, 
m ałe kapelusik i w kró tce zam ieniły się n a  ja ­
k ieś m in jaturow e m ycki, nie osłaniające zupeł­
nie fryzury, m onotonne do znudzenia. T eraz P a 
ryż  narzuca ipłaskio kapelusik i naszych babek] 
cudem  trzym ające  się n a  czubku głowy. Biada 
paniom  z w łosam i k ró tk o  obciętemu —  n a j­
now sza k reac ja  w ym aga solidnego -podkładu 
włosów, ażeby nie spad ła  z głowy. Niektóre 
m odelki n a  w yścigach w  A uteuil ukazały  sic 
ju t  z przypinanemu lokam i, a  dodajm y jeszcze 
/przedpotopowe „mitynrki” bez palców  i w ielkie 
m ufki z żorżety i  już wiemy, do czego zm ie­
rza ją  królow ie mody. Za parę m iesięcy każą 
nam  nosić go rse ty , sz tuczne koki, półm etrow e 
szpilki do kapeluszy i d ługie przedwojenne 
dessous’y! Nie dajm y się! Nie -rezygnujmy 
z młodzieńczej sy lw etki i hi-gjeny stroju! 
" ^ D o d a jm y ,  żo nowy (w istocie*b, sta ryj ka- 
jpelusik! je s t zaprzeczeniem  w ygody: wymaga, 
n ienagannego uczesania i bezwzględnie musi 
być zharm onizowany z krojem  toalety, a przy* 

.tern je s t m ało tw arzow y. Pocieszm y się wiec, 
'że panie pracujące nie zdradzą neutralnych, an ­
gielskich filców  — .sk rom nych  i dystvngowa~ 

jBSSfejf ~ K<p;y.

H aifępea tro n u  N a ro k k a

Mulay H assan, syn  su łtana  Sidhi M ohameda Ben Jussu fa  przybył ze sw ym  ojcem do P a­
ryża  n a  w ystaw ę kolonjalną.

Nieznane „sławy" Hollywoodu.
Mało je s t miejsc n a  naszej pięknej ziemi, 

gdzie można by było spo tkać ty lu  ciekawych 
ludzi, co w  Hollywood. W szyscy sław ni ludzie 
w  Hollywood dzielą się na dwie grupy: jedna 
znana je s t na całym świecie, druga zaś ty lko  
w Hollywood. N a szerokim świccio n ik t nic 
o nich nie zfie.

T ak  żyje np. Peter, k tó ry  doniedaw na był 
jedynym  pustelnikiem  w  te j w ielkiej me-tropolji 
filmowej. T eraz m a już ryw ala-pustelnika H er. 
mana. P e te r nosi biały habit, H erm an zaś po­
kazu je  się w yłącznie w czerwonym. Są to dwaj 
rywale. W alczą o popularność i szacunek. 
Przez pewien czas pracow ali oni przy n ak rę ­
caniu filmu.

O sobistością również sław ną je s t „D ununy” , 
głuchoniem y gazeciarz, k tó ry  rna ustalone miej 
sco, gdzie sprzedaje pism a, naprzeciw ko zna­
nej i uczęszczanej kaw iarni. Zna on większość 
„gw iazd” filmowych, ale nie znajduje u nich 
zrozumienia.

•Tego jedynym  przyjacielem  jes-t Jack  
O akie (part/ner Je a n c tty  Mac D onald w filmie 
,.W yspa zatopionych serc), z k tórym  prow adzi 
długie rozmowy „na migi” .

Inny sprzedaw ca gazet ,.Memfis“ W ard 
uznany zosta ł przez pew ną w ysoko postaw ioną 
osobistość Hollywoodu za najw iększego filo ­
zofa w śród gazeciarzy. D alej wym ienić należy 
popularnego Podrą, k tó ry  nosi zawsze orygi­

nalny kostjum  m eksykański i na „ognistym  ru­
m aku” zjawia się przed biurami, angażującem l 
aktorów . „Big-Boy” brodaty , m uskularny dżen- 
tclman o każdej porze dn ia  przed kierow nika­
mi biur .pracy w ytw órni dem onstru je swoje 
najnowsze w yczyny sportow e, im ponując sze­
roką k la tk ą  piersiową i w ytrw ałością m usku- 
lów.

Mimo, żc nazwisko jogo znają nieliczni, je d ­
nakże nieomal każdy  m ieszkaniec m iasta  może- 
pokazać wam człowieka, k tó ry  -posiada n a jb ar­
dziej huczący, grzm iący potężny śmiech w  H ol­
lywood. Śmiech ten nip d a  się wprost, opieać. 
Dość powiedzieć, żc każdy  w łaściciel k ina uni­
ka go i boi się, jak  ognia, gdyż jego śmiech 
zagłusza nicty lko djalog n a  ekranie dźw ięko­
wym, ale naw et odgłosy ruclm ulicznego. Nic 
więc dziwnego, ge aby dostać się do kina mu­
si prosić przyjaciół, aby  za niego ku,pili bilet. 
K asjerki znają go aż nazbyt dobrze...

W spom nieć należy również czarnego jąkałę. 
O skara pucybuta P aram ountu  oraz Augusta 
Talłaineki, k tó ry  kąpie codziennie sw ą brodę 
w udeku, a -później ją  prasuje...

T akże William Tyalors godny jest, uwagi. 
•Test to najsta rszy  ak to r filmowy, liczy już 102 
ła ta , a  uczy sio jeszcze dykcji, aby w ystąpić 
w  mówionym obrazie.

Oto galerja ludzi, k tórzy  m ają w Holly­
wood sławę niemniej,sza od gwiazd, choć nic 
w ystępują na ekranie.

Miasto, gdzie padła iskra do wojny światowej.
Sarajew o, w  sierpniu.

Sarajewo, to  niewielkie i spokojno m iasto, 
ciągnące się w zdłuż rzeki ,.MiJjacka“ , w zno­
sząc się następnie n a  stokach  gór, zwłaszcza 
n a  .‘•(oku północnym , posiada wielki urok, oraz 
charak terystyczne cechy wschód 11 i ego egzoty- 
smu. Jeśli można, mówić o jakim ś ruchu i ży­
ciu tego m iasta, to sluszncm  będzie trafne  po­
równanie: życie tętn i, jak  krewi w  organizmie 
um ierającego człowieka,. Mimo to, że raz n a  
godzinę przejedzię -ulicą (główniejszą) jak ieś 
auto , bib nieco częściej m ały  i  brudny tram ­
w aj, a najrzadziej jak iś konny  zaprzęg, to  je ­
dnak policjant stoi pośrodku u!’cy i  k ieruje 
tym  .rzekomym ruchem. Częściej przeto m ożna 
zobaczyć na u licy sielankow ą scenę; oto k o ­
b ie ta  siedzi w ygodnie n a  osiołku i wiezie sw oj­
skie produkty , lub  inne tow ary . N ierzadko 
osioł ton stanie na środku ulicy i zabij go, 
ani rusz; lub też k ręci się w koło  ze sw oją 
am azonką, w yw ołując zw ykle burzę śmiechu,

Nowsza część m iasta nie jest w cale in tere­
sującą, natom iast s ta re  tu reck ie dzielnice, o 
w ąskich  brudnych ulicach z n is k im i maJemi 
dom,kami, s ą  bardzo charak terystyczne i budzą 
wielkie zainteresow anie. Tu zw ykle p a ru je  oso­
bliwy ruch m uzułm ańskiego św iata. W m ałych 
sklepikach lu b  ma s traganach  sprzedaw ane są 
różne produkty, owoce, ja rzyny  i  tow ary  te k ­
stylne. W śród kram ów  uwijają- “tę mężczyźni 
w oryginalnych stro jach , lub kobiety  z k-wt- 
fcm.

Zaznaczyć należy, że w edług zwyczaju p a ­
nującego u m ahom etan, kob ie ty  chodzą zw ykłe 
same, lecz obecnie, gdzie w idać już znaczne 
w yniki em ancypacji, sp o ty k a  się  coraz częściej 
kob ie ty  w  tow arzystw ie mężczyzn n a  ulicy. 
S tró j mężczyzn, jak  już wyżej wspomniałem, 
je st bardzo charak terystyczny : haftow any, k a f­
tan  i szerokie /spodnie, k tó ro  wmaz z kaftanem  
spinano są  szerokim  płóciennym, kolorowo .haf­
tow anym  pasem . Spodnie od pasa bardzo sze­

rokie, zw ężają się zupełnie u kolan i aż do 
pantofli (podobnych do naszych góralskich) 
lekko  są  opięto. Na głowie noszą t. zw. fczki 
„Fez” łub ..fczki” je s t to  niski, czerwony koł- 
paczek 7. czarnym kw astem , czyli kutasikiem .

Za szerokim  pasem mieści się zwykle duży 
nóż, pisto let, o-raz inne konieczne rzeczy. Strój 
kobiety  je s t zupełnie prosty i skrom ny: —  
d ługa fałdzista suknia, bluzeczka i rodzaj far­
tucha, z ty lu  do  sukni przytw ierdzonego i za­
rzuconego n a  głowę. Do tego a  la fartucha 
przypięta jes-t czarna zasłona (kwef). spadająca 
z czoła n a  twarz. Zasłona ta  na twa-rzy bywa. 
zw ykle z rzadkiej m atorji, by przez n ią  m ogła 
w szystko w.i-dzjoć, a  nie być widzianą. N iektóre 
jednak  młoide m uzułm anki (zwykle przystojne) 
noszą delikatny, cienki i rzadki kwef, przez 
k tó ry  m ożna jurż dobrze dojrzeć p iękną tw a­
rzyczkę w  słodkim uśmiechu. S ą to zw ykle 
kokietk i, k tó re  niedługo zerwłą /.o starym  zwy 
czajem, przechodząc na. drogę em ancypacji.

Dość często spo tyka sin już kobiety  mu­
zułm ańskie z odsłoniętą tw arzą, k tó re  zdążyły 
sio już wyzwolić z tego w cale -niepraktycznego
i nieestetycznego, oraz niewolniczego zw ycza­
ju.

Piszę tu  o strojach i zw yczajach irmzislmań 
skich, gdyż Sarajew o m ożna nazw ać miastem 
m uzułm ański om, albowiem w yznawców te j re- 
ligji je s t około 80 tys., zaś kato lików  około
4 tys., o-ra-z parę tysięcy innych najm niej liczą­
cych wyznań. Chrześcijańskich św iątyń jest za­
ledwie paro .: 4  kościoły  katolickie w raz z k,i
tedirą, oraz jod-,na cerkiew; natom iast niemal 
p rzy  każdej ulicy (zw łaszcza ' s ta rego  m iasta) 
w idnieją kopulasto m eczety i smukło m inare­
ty , co n ad a je  n ra s tu  charak ter m ahem etańskie 
go wschodu.

N ależy również wspomnieć o parni ąfcnenu 
m iejscu, gdzie tragiczną śm iercią zginął 
aiu«trjaoko-węgierski następca tronu, Fordy- 
naud. Miejsce to  koło m ostu nazw anego „P riu -.

c.ipov m ost” , w skazują dzisiaj m ieszkańcy Sa­
rajew a z trwożliwe/m przejęciem, jako  iwfocznio 
trw ający ślad, gdzie pad ła  pierw sza istkra do 
wielkiego ognia. W ojny Światowej. Opodal t r a ­
gicznego m iejsca s ta ł pomnik, ufundow any 
przez rząd  Momarchji kiu uczczeniu pamięci 
sw^ogo następcy  tronu. Skoro jednak  I06 zrzą­
dził, że po W ojnie Światowej momarchja Austro- 
W ęgier rozpadła się, wówczas w nowo pow sta­
łem państw ie Jugosław ji .pomnik został usu­
nięty, jako już zupełnie n ieak tualny .

M uzułmański cha/raktor Sarajew a jeszcze 
bardziej się uw ydatnia, skoro przychodzi ozas 
modlitw. W ówczas rozlega się  z m inaretu do­
nośny głos mucizzina, w zyw ającego do modli­
tw y swoich wiernych. N a głos ten spieszą ma­
hom etanie do meczetów. W edług zwyczaju, 
przed wejściem do św iątyni zdejm ują obuwie 
i boso w chodzą do w nętrza, gdzie zwróceni' 
twarzą, w  kierunku Mekki, klęcząc, a  raczej 
siedząc z podwinięte/ni nogam i, odm awiają m o­
dlitwy.

Nie w szyscy jednak  idą d-o meczetu, skoro 
muezzin w zyw a ich z m inaretu do m odlitwy, 
lecz będąc np. w  dem u, rozkładają dyw anik 
na podłodze (nie koniecznie), zdejm ują obu­
wie i klęcząc (w wyżej w spom niany sposób), 
zwróceni w stronę Mekki, czynią zadość w y­
maganiom roligji M ahometa. K obiety  u  Maho­
m etan n :c chodzą do meczetów, gdyż według 
ich roligji i zwyczajów, nic m ają  praw ie żar 
dnyc.h praw , bodąc niejako niewolnicam i swych 
mężów. Dziś jednak  dążenie do em ancypacji 
coraz bardziej wzra.sta i kobiety  powoli w y­
w alczają sobie n iektóre .prawa.

To dziwne a zarazem uroczo m iasto. Wsia,* 
da się do pociągu w ąskotorow ej kolei i po 
chwili zdała .na widnokręgu w idnieją kopula­
ste  m eczety i sm ukłe wyniosło m inarety. W  u- 
sza.ch dźwięczy jeszcze m elodyjny głos muezzi- 
na. J. Rzcgost-W itulski.

i f p o r t f .
Finały wioślarskich mistrzostw Europy.

N a t.orze regatow ym  w Paryżu rozpgrano 
finały w wielkich .m iędzynarodow ych rega tach  
o m istrzostwo Europy.

W  pierwszych czterech konkurencjach 
osiągnięto wyniki następująco: finał biegu czwó 
rek ze sternikiem : 1) W łochy —  m istrz Europy 
na rok 1981, 6:26 sek., 2) D anja 6:80,4 s. F inał 
biegu dwójek bez ste rn ika: 1) H olandja —  
m istrz Europy, na rok  1931, 7:01,6 sok., 2) 
W łochy 7:08,6 sek., 3) F ran cja  7:08 s. F inał 
biegu jedynek: 1) Szw ajearja 7:06 s., 2) W ło­
chy 7:06.2 s„ 3) F ran cja  7:10 e.. 4) Danja, 7:13 
sok. F inał biegu dwójek ze sternikiem : 1) F ra n ­
cja 7:26.6 sok., 2) W łochy 7:30 s„ 3) Szwaj­
car ja 7:33 sek.
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PRZED ZAWODAMI MOTOCYKLISTÓW 
W KRAKOW IE. W  niedzielę dnia 23 bni. urzą.- 
dza sekcja  ko larska K. S. Cracocii zawody 
m otocyklistów  i row erzystów  z udziałem  naj­
lepszych zawodników polskich, roprzodn ie  za­
wody oraz obecnie m ające się odbyć są w stę­
pem do w id ldch  zawodów m iędzynarodow ych, 
które odbędą się w miesiącu wrześniu. W ysoki 
poziom, oraz doborowy program  ostatnich za­
wodów św iadczy najlepiej o w artości zawodów 
urządzanych przez sekcjo ko la rską K. S. Ora- 
covii. Przyczem  stosunkowo niskie ceny bile­
tów' umożliwiają, oglądanie ich przez szerokie 
rzecze zwolenników tego sportu.
Szczegóły zostaną, podane w najbliższych ko* 
m unikatacti i program ach.

ZW YCIĘSTW O „W ISŁY ” W  MYSŁOWICACH.

W  niedzielę, ligowa drużyna W isły” k ra ­
kow skiej baw iła w M ysłowicach, gdzie rozegra­
ła .m ecz z miejscowym „K . S. 06“, zwyciężając 
.9:1 (1:1). Bramki d la  W isły strzelili: Kisie­
liński —  3, RoytnaD i Adam ek po jednej.

KUSOCIŃSKI POBIŁ’ REKORD POLSKI 
I NA 2000 MTR.

W W arszawie Kusociński zaatakow ał rekord 
Polski na dystansie 2900 mt.r. P róba zakończy­
ła, się powodzeniem. Kusociński osiągnął wspa­
niały czas bijąc dotychczasow y rekord o 11 se­
kund. 1

MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE 
FINLANDJI.

W stolicy Finlandji rozpoczęły sio zaw odj 
lekkoatletyczne o mistrzostwo Finlandji. 
W pierwszym dniu osiągnięto następujące wy­
niki: R zut kulą: 1) Wahlstedt —  15,28 metr., 
5000 m tr. 1) Lehtinen —  14:36,6 sok., Skok 
w dał: 1) Aho —  7.03 m tr., R zu t młotem: T) 
Poerhoelae —  58,77 m. (rekord fiński), Skok 
wzwyż: 1) Reinikka —  1.90 m., 800 mtr.: 1) 
Mickelsson —  2:03 d00 m tr. przez płotki:
1) Wilen —  54,3 sek. (rekord), 200 mtr.; 1) 
Jacndnen —  22,2 eck.



m  m ..GŁOS NARODU11 7, 'd n ij lS-go sierpnia, 193Ł S t r  fk

? . •: ••

Magister Farmacji, Obywatel m Wadowic, Członek Rady Miejskiej 
I Rady szkolnej miejscowej, Honorowy Prezes Sokoła

opatrzony św . Sakram entam i zm arł dnia 17-po sierpnia 1931,
w  64-tym  roku życia.

Eksporiacja zw ło k  do kościoła  parafialnego w  W adow icach  
odbędzie się w e  środę dnia 19 sierpnia  br. o godz. 10, skąd po  
nabożeń stw ie nastąpi przew iezien ie ciała na cm entarz m iejscow y.
O tem zaw iadam ia w szystk ich  K rew nych, Przyjaciół i Znajom ych

Ż o n a  z  D z ie ć m i.
O sobnych zaw iadom ień  nie w ysyła  się.

Ł'--« 9* aTTy £*

Dwie darowizny.

t o  slychtd.
i f  M r a G o w i e ,

K raków , dnia lS g o  sierpnia 1931.
W t o r e k  IR: H eleny ccs.
Ś r o d a  lit: św. Ludw ika.
Ś r o d a  19: w schód słońca o godz. 4.21, 

łach ó d  o godz. 18.38.

KONSERW ATOR W OJEW ÓDZKI. W ,,Dzien 
n iku W ojew ódzkim 11 ogłoszono nom inację prof. 
Szkoły S z tu k  P ięknych  w  W arszaw ie irrż. arch. 
B ogdana T re te ra  konserw atorem  w  VT. st. eł. 
w Urzędzie wojewódzkim krakow skim .

W PISY  NA STUDJA FARMACEUTYCZNE 
na, Oddziale F arm aceutycznym  Uniw. Ja g ie l­
lońskiego w  r. akad . 1931/2 rozpoczną się w po­
łowic w rześnia. Ze względu ua brak miejsc 
w pracowniach, w k tó rych  odbyw ają się ć" iczo_ 
nia przepisane dla słuchaczy farm acji, przyjęta 
będzie, ja k  corocznie, ty lko  ograniczona ilość 
kandydatów ; doświadczenie la t poprzednich 
uczy, żo ilość zgłoszeń przewyższa dziesięcio­
kro tn ie  ilość miejsc, sto jących  do rozporzą­
dzenia. D latego przyjm ow ać się będzie ty lko 
kandydatów  z Rpszem i kw alifikacjam i i naj- 
w ietezem i upraw nieniam i, ze szczególnem 
uwzględnieniem  pochodzących' z Zachodniej 
M ałopolski i przjdeglych jej części Rzeczypos­
politej. P ragnący  zapisać sio na I  rob  studjów  
winni wnieść podania do D yrekcji Otldz. F a r­
m aceutycznego (In sty tu t Chemiczny Uniw. Jag . 
K raków , ul. K. OUzewskiegb - 2) w czacie od 
1 do 10 września, załączając 1) m etrykę uro­
dzenia i 2) św iadectw o dojrzałości, a  jeżeli 
w  nicm niem a postępu z języka łacińskiego, to 
również św iadectw o z tego przedm iotu w za­
kresie  gimnazjum ośm ioklasowego. D yrektor 
Oddz. Farm . nie przyjm uje w spraw ach przy­
jęcia ani nikogo osobiście ani żadnych w sta­
w iennictw  ze stro n y  osób trzccfch. R ozstrzyg­
nięcie podań przez Komisję Farm aceutyczną 
nas tąp i mię Izy 1.9 a 20 września, poczem IW a 
przy ję tych  zostanie podana do wiadomości na 
tablicy -w gm achu In sty tu tu  Chemicznego.

PODWYŻSZONA SKŁADKA W KRAK. 
K A SIE CHORYCH. O kręgowy Urząd Ubezpie­
czeń we Lwowie zatw ierdzi! zarządzenie kom i­
sarza  K acy chorych w  K rakow ie z 13 kwietnia 
b o  w sprawie przedłużenia czasokresu obowią­
zyw ania (podwyższonej) składki w wysokości 
7 ’ śj/a, na dalszy przeciąg 1 roku t. j. od dnia 
1 s"tycznia 1932 do dnia 31 grudnia 1932. D ecy­
zję tę  oghmza ostatn i numer K rakow skiego 
D ziennika W o j e w ó dzk i ego,

Z TARGOWICY. W  tygodniu  od 8 do 14 
b. m. ispędzouo n a  ta rg i: buhaji 164. wołów 
156, krów  120, jałów ek 59, cielą t 527, n iero­
gacizny 983, rarzem 2.009 Zwierząt P łacono za 
jeden kilogram  żyw ej• wagi: buhaje od 0.90 <lo 
1.06, woł-y ml 0.90 do 1 .OS, k row y od 0.80 do 
0 96, jałów ki od 0 90 do 1.05, cielęta od 1.2," 
do 1 15, niercgaciznę od 1.90 do 2 05 zł Bitej 
w agi nierogacizną od 2.15 do 2 1 0  zł. Zo spę- 
Izonych n a  ta rg  zw ierząt sprzedano: a) na 

konsum eję m iejscową 1.991 s/J.uk, b) n a  kon 
sum cję innych gm in 105 sztuk, e) pozostało 
niesprzcdanych 12 sztuk. Przebieg 1 aaicUowy: 

^Spęd hydia rogatego  średni, nkw^gacizny więk 
szy  aniżeli w ubiegłym  tygodniu. Q m y  w.-zyst 
Lich gatunków  zw ierząt bez zmian.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
WANDA: ,.BoChnfii:i“.
ŚWIATOWID: „Śpiewający błazen" (Al. Jol- 

WmO,
BAGATELA: „Romans królowej piękności".
APOLLO: „Na skraju Sahary“.
SZTUKA: „Mąż-,kochanek".
UCIECHA: „Wyspa zatopionych seic“ (Joanet- 

te łtlc, Donald).
ŚWIT: . ż  dnia na dzień11 (Adam Brodzisz),
CORSO: „Czarny ptak11 (w gł. rol: Lon Cha-

' WARSZAWA: „Dama i jej szofer" (Jack Tre- 
vor, Zygfryd Arno, Elżbieta Pinajcff).

TEATR M. 11\1 .1. SŁOWACKIEGO na rakom] 
Ąj Bu ki sfiznnu 19:19/31 powtarza ze względu na 
lic.znc wycieczki odwiedzające Kraków, w sobotę 
dnia. 22 i niedzielę 23 sierpnia wieczorem, naj­
większy sukces sezonu, sztukę IC. Łęczyckiego 
„Sztuba11 w prenijerowej obsadzie zespołu.

 X --------

Świętokradca w kościele XX. Misjonarzy;
W kościelo Koięży Misjonarzy- przy ul. św. 

F ilipa dokonano ohydnego ś \a i^tokrad/.twa. — 
ZuikrNstjam natychm iast po odkryciu zaw iado­
m ił policjo, k tó ra  w szczęła .poszukiwania za 
przypuszczalnym  spraw cą. Rzec-zywiiSęie za oł­
tarzem  znaleziono skulonego osobnika. W  trak  
cie doehodzuń okazało się, żc osobnikiem tym 
je s t R yszard  Romgies, f r j  zje-r, k tó ry  przybył 
z W arszawy.

W czasie -przeprowadzonej rewizji znalezio­
no  u R ongiesa w o ta  skradziono z o łta rza  Mus­
iki BofikiPj, a  to  2 broszki zol te, 5 pierścion­
ków złotych, 3 pary  kolczyków  fX ty ® , 13 
ikrzj żyków złotych, 1 zegarek złoty, 1 zło tą 
10-koro.nówkę austr. i w icie m nylb  przedmio­
tów srebrnych i pozłacanych, w artości około 
1.000 zł. N adto przy R on jpfeifl znaleziono 

kw otę 28.50 zł. w  bilonie, k tó rą  to  kw otę 
skrad ł ze skarbonki oze-d figurą św. A ntonie­
go. Dalej stw ierdzano, żo Rongies w  południc

szy się za a rch itek ta , prosił Brata. Z a k r js tja n a  
J a c k a  o otw orzenie halasek, celam zwiedzenia 
kościoła, oo też B ra t Z akrystjan  uczynił. Ron- 

jgies oglądał w szystk ie ołtarze, a  przed wiel­
kim  ołtarzem  klęcząc, .modlił się dłuższy czas. 
B rat Ja ce k  w chwili zatrzym ania Rougiesa pa 
kradzieży rozpoznał w  nim. rzekom ego areło- 
tokta. W ota i pieniądze odebrane od Rongiesa, 
zwrócono K siężom  iMósjanajrzom, a  Rongiesa 
odstawiono do aresztów  Sądu Okręgowego.

Transformator u murem kościoła 
św. Idziego,

Otrzym ujem y następujące pismo-
Ja k o  s ta ły  czytelnik mam zaszczyt donic ść 

Sz. R edakcji fa k t niszczenia kościółka św. 
Rlzicgo w t-posób barbarzyński przez nowy 
św ietny m agistrat. Otóż po lew ej stronie od wej 
śc ia do kościółka tego zburzono s ta ry  m ur i 

■stawia się między murcm a  ścianą t. zw. trans­
form ator, zabierając na ten cel prawie cale 
podwórko kościelne za murem. —  R obotę po­
wyższą w ykonyw a się w niezw ykle szybkim  
tem pie,' przyczem w idać w yraźnie niepokój u 
kierujących robotą. W idocznie rozchodzi się o 
zaskoczenie obyw ateli fak tem  dokonanym . —  
Istn ie ją  tzw. „konserw atorzy sz tuk i i zabyt­
ków 11 ale ci pewnie o tem nie wiedzą. —  P onie­
waż zaniepokojony ową profanacją kościoła 

-starodaw nego nie znalazłem  uspokojenia w Gło 
sic Narodu, a przypuszczam , iż spraw a ta  nie 
jęst w porządku, przeto zaw iadam iam  o tom 
Sz. R edakcję z prośbą o interw encję. J . M.

Związek Spisko-Orawski
Otrzym aliśm y następujące pismo: Dnia 29 

lipea br. zjazd Spiszaków i Orawców w Jab ło n ­
ce uchwalił założenie ..Związku Spisko-Oraw 
skiego11 z siedzibą w Jab łonce na Orawie. W y­
brano Zarząd oraz uchw alono w kładkę roczną 
dla członka zw yczajnego 2 zł. oraz wpisowe 
jednorazow o 1 zł. dla członka w spierającego 
rocznie 5 zł. oraz jednorazow o, jako  wpisowe 
1 zł.

Związek Spisko-Oraw ski stoi na gruncie na­
rodowym, bezpartyjnym . Cele Związku są: a) 
Praca kulturalno-ośw iatow a i ekonom iczna na 
terenie Spiszą i Orawy i t. p. b) Rozpowszech­
nianie wiadom ości o Spiszu i Orawie przez wy­
dawanie pism. broszur, kalendarzy etc. d) Obro 
na interesów  ludności spisko-oraw skiej.

ijZwiązck Spisko-Orawski ze w szystkiem i to ­
w arzystw am i i związkam i pracującem i na n - 
wio narodow ej chce iść ręka w rękę, nie prze­
szkadzając nikom u a raczej pom agając w szyst­
kim, a  więc ze Związkiem Obrony Kresów Za­
chodnich w K rakow ie, z Tow arzystw em  P rzy ­
jaciół Spiszą i Orawy w W arszawie, ze Związ­
kiem P odhalan w Nowym T argu  Ud. Ufamy 
tedy, że każdy  Spiszak i Orawiak oraz wszyscy 
przyjacielo i sym patycy Spiszą i O raw y wpiszą 
się n a  członków naszego Związku, i poprą i ni- 
cjaEńwę intensyw niejszej p racy  narodow ej na 
przyłączonych do Polski połaciach Spiszą i 
Orawy.

Związek: Ks. Marcin Jab łońsk i, proboszcz 
w Orawce na Orawie, I. W iceprezes: P, W ende­
lin H aber, in spektor szkolny w Nowym Targu, 
]T. W iceprezes: P. Jan  N eupauer, ap tekarz
w Jab łonce n a  Orawie, S ekretarz : Ke. A ntoni 
Sikora, proboszcz w  Ju rgow ie n a  Spiszu, Za­
stępca: P. W endelin D ziubek, nauczyciel w J a ­
błonce, S karbnik: Ks. Józef Buroń, proboszcz 
w Malej Lipnicy, Zastępca: P. Michał B alara , 
nauczyciel we F rydm anie, Członkowie: PP. An- 
toni C rclak, Ja n  Silan, Jan  P luciński, nauczy­
ciele.

Statut fundacji ś. p. ks. L. A. Wojtysia 
zatwierdzony przez rząd.

Rząd zatw ierdził już s ta tu t  fundacji utw o­
rzonej z zapisu ś. p. ks. L. A. W ojtysia, k tó ra  
to  fuudacja przeznaczona. je s t n a  rzecz mło­
dych, niezam ożnych literatów . Zatw ierdzenie 

s ta tu tu  przez radę m inistrów  umożliwi zarzą­
dowi fundacji w  myśl testam entu  spieniężenie 
olbrzymieli rerenow i nieruchomości poa No­
wym Jorkiem, wartości przeszło miljona zlo. 
tych i nrw liom ienio fundacji. W edług woli 
ś. p. F undatora, siedzibą fundacji m a być Po­
znań, gdzie ostatnip m ieszkał p rzybyły  z Ame­
ryki ks. W oj tyś, a  zasiłki f.nulacyjno przezna­
czono zapisem d la  niezam ożnych początkują­
cych literatów , pracujących nad  podniesieni ;m 
ku ltu ry  w  dud n i narodowym .

K w ota  uzyskana zo sprzedaży terenów  fun 
dacy jnyd i P°d N. Jorkiem  um ieszczona będzie 
w bankach  polskich z zabezpieczeniem dola- 
rowem. Zasiłki w ypłacane będą z odsetek. Za­
rząd fundacji m ają stanow ić profesorowie hi- 
§torji litera tu ry , desygnow ani przez rek torów  
uniw ersytetów , oraz prezes Związku zawodo* 
>vego litoratów  polskich w Poznaniu. N adzór 
nad  fundacją pow ierzony zostaje wojewodzie 
poznańskiemu.

N a skutelc pom yślnego zała tw ien ia przez 
radę nrnijjtrów  apraw y zatw ierdzenia wielkiej 
fundacji, prezes Zw iązku zaw odowego lite ra­
tów  polskich w Poznaniu, p. Bolesław K orey . 
wo, zwrócił się listowane do  rektorów  uniwer-

Jed n a  to  kościół św. A gnieszki w K rako ­
wie w raz z przyległemi budynkam i, w ykupiony 
z rąk  żydowskich ofiarnością najbiedniejszego 
ludu całego k ra ju , a  przed trzem a ła ty  prze­
kazany  Skarbow i P aństw a Polskiego n a  po­
trzeby religijne rzym. kat. garnizonu krakow ­
skiego.

Poniew aż mimo upływ u ta k  długiego czasu 
władze w ojskow e o budynki te  się nie tro sz­
czą, -warto przypomnieć, w7śród jakich okolicz­
ności i w arunków  doszło do tego przekazania. 
Otóż -wiadomą je st rzeczą, że krakow ski garni­
zon w ojsk austrjackch  a n as tę .p re  polskich, 
na ś'więtalne i uroczysto nabożeństw a używał 
kościoła św. P io tra  należącego do parafji \V W. 
Świętych. Z chwilą jednak  zniesienia ograni­
czeń co do zaw ierania m ałżeństw  wojskowych, 
okazała się po trzeba częstszego używ ania tego 
kościoła o każdej porze dnia, przez w zgląd na 
śluby i ch rz ty  w ojskow e etc. co powodowało 
różiie u trudnienia zwłaszcza, że kapelan i woj­
skow i w różnych dzielnicach m iasta byli rozlo­
kow ani. Kościół tym czasem  niszczał, gdyż w ła­
dze w ojskow e nie (przyczyniały się do jego kon 
serw ow ania, zaś szczupła i biedna parafja  wła- 
suem i siłami nio m ogła konserw acji te j podo­
łać, aż doszło do obecnego groźnego stanu, na 
usunięcie k tórego  po trzeba bardzo znacznych 
funduszów. R ozpoczęta akc ja zebrania fundu­
szów n a  odnowienie u tknęła , z powodu zubo­
żenia katolickm go społeczeństw a, zaś w ładze 
wojskow e odmówiły pomocy. W  tym  stanie 
rzeczy w yłoniła się m yśl stw orzenia —  n a  w zór 
innycli garnizonów  —  własnego kościoła z bu­
dynkam i n a  cele w ojskow o-parafjalne i w  tym 
celu w ładze w ojskow e w szczęły rokow ania o 
budynki pokościelne św  Agnieszki, rezultatem  
których' było aprobow ane przez naczelne w ła­
dzo rządow e i duchow ne przekazanie tych bu­
dynków  Skarbowi Państw a Polskiego, z obo­
w iązkiem  odnowienia i dalszego konserw ow a­
nia jako  zaby tku  sz tuk i i k u ltu  religijnego.

Sporządzono więc ao ta rja łn y  a k t darow izny 
i nastąp iło  urzędowe przejęcie przez w ładze 
wojskowe, koroną k tórego  było odbyte pierw 
sze po  150 la tach  u roczyste nabożeństw o w  od­
zyskanym  kściele, w  obecności w iadz, w ojska 
i licznej publiczności. Podczas tego nabożeń­
stw a ówczesny dziekan generał ks. N iezgoda 
skreśliw szy histo rję  kościoła powiedział: „K o­
ściół ten. dziś je=zc2e ruina, p rze trw ał w ieki 
ipod wezwaniem św. Agnieszki. D ziw na to  
święta! T rz y n a s to le tn i dziecko, nieulękło się 
ty rana, lecz za  przekonania sw oje chętmie 
śmierć m ęczeńską iponiosłó. Je j auoi: ro z ta­
czał opiekę przez całe w ieki mad tym  kościo­
łem i m ieszkankam i k lasztoru. I  znowu rzecz 
dziwna, że 'Obraz Je j, ten  sam , k tó ry  zdobił 
o łtarz tej św iątyni przed upadkiem , znowu za- 
wisł n a  jej ścianie w m iejscu esołowom, Dziw­
ny to  znak i prognostyk pom yślny na przysz­
łość. Jeże li obcow ała ona przez w ieki n a  t< m 
miejscu z narodem  polskim  i w espół z nim 
przetrw ała w szystk ie burze j naw ahiości w ie­
ków. to  możemy b y ć  pewni, że i w  przyszłości 
naród nasz i żołnierza narodow ego opieka sw o­
ją o toczy. T rzeba tylko, aby naród  trw ał przy 
zasadach tw ardo i z uporem- tak', jako  to  trz y ­
nasto letn ie dziew czątko, k tó ro  dla zasad na 
stosie spłonęło”.

Y5 ter, to  sposób przekazano budynie?, in­
w entarz, m aterja ł budow lany jak  2 w agony ga­
szonego w apna etc,, w alory, gotów kę i koszto­
wności, razem w artości około 200.000 zł. a  
nad to  spraw iono niektóro sp rzę ty  i ap a ra ty  k o ­

pisu fundacyjnego delegatów  do zarządu fun­
dacji Zebranie zarządu fundacji odbyło się
15 Bierunia, gdyż już 21. eieronia w yjeżdża dn 
Am eryki um yślny, upoważniony w ysłannik dla
przeprowadzenie n a  m iejscu sp izedaży  nieru- 
cłłomośka.

ścielne, oraz przygotow ano m ieszkania dis fca* 
pelana i kościelnego w  nadzieji, że apołeczeń 
stw o kato lick ie doczeka się niebawem? godnego 
tym  budynkom  odnowienia, w  k tó ry ch  żołnierz 
polski znajdzie należy tą duchową opiekę.

Tym czasem  po 3 la tach  ze sm utkiem  skom, 
sta tow ać należy, że w  budymkacL ty ch  nie­
wiele się zmieniło. Mieszka sam kapelan i  k o ­
ścielny, oraz 12 lokatorów  w  tem  10 żydów, 
Zaś w  obdartym  kościele, oprócz ślubów 1 
chrztów odbyw ają się w e św ięta i niedziele na­
bożeństw a d la  żołnierzy o godz. 9 i  d la  cywil­
nych o godz. 12, w  czasie krórycia zbiera eię 
datk i, bo w ojsko nic nie daje.

1 znowu dziw na rzecz, że kościołem tym  
i budynkami dotyczące w ładcę sic me intere­
sują, chociaż przynoszą or.e n ie ty lko  duchową 
korzyść żołnierzowi, ale rakże korzyść nsate- 
rja ln ą  w  postaci czynszu lokatorskiego, wyno­
szącego około 4.000 zł. rocznie, odprow adza­
nego rzekom o do kasy  skarbow ej. O Ile wia­
domo to  n aw et dozorca kościelny, oprócz mie­
szkania nie o trzym uje żadnego w ynagrodzenia 
i skazany  je s t n a  uboczne zarobkow anie.

S tan  ten  nie powinien być dłużej cierpiany 
zwłaszcza, że przekazany m ają tek  pow stał 
z ofiar kato lick iego  społeczeństw a całego 
k raju  i jako  taki sKutkiem czyjegoś n.edoał- 
stw a —  bo złej w oli trudno  przypuszczać —* 
nie może być niszczonym

K rążą w praw dzie pogłoski, iż obecne w ła ­
dzo garnizonow e nieprzychylnie się odnoszą 
do teg o  kościoła i czynią s ta ran ia  o przenie­
sienie nabożeństw  zpowrotem  do kościoła- św. 
P io tra , gdzie jednak  probostw o miało zażądać 
większej sumy n a  odnowienie i płacenie s ta łe ­
go czynszu za używ anie kościoła, co znowu na­
trafia. n a  trudności w obec dzisiejszych stosun­
ków  skarbow ych.

D ruga darow izna to  Oficerskie K asyno G a r  
nizonowe, przejęte po austrjack iem  stow arzy­
szeniu kasynowem  przez tak ież  stow arzyszenie 
polskie, a  w  kw ietniu b. r. p rzekazane Skarbo­
wi P aństw a Polskiego n a  w łasność. S tanow i 
ono jednopiętrow y budynek  m ieszczący sa le  
i k ilkanaście pókpji, o raz w ąziu tk i ogródek 
przy  ulicy Zyblikiewicza. Za. czasów  au striac­
kich objek t ten  używ any był n a  rozryw ki dla 
oficerów, którzy przew ażnie byli s tan u  w olne­
go i tam  fię  stołow ali. D ziś polski oficer p ra­
wie każdy żonaty, m a sw oje ognisko domowe 
i nie s tać  go  n a  kasynow e zabaw y. Z tego 
powodu objekt ten ca ły  rok  ewieci p ustką , za 
w yjątkiem  specjalnych jak ichś uroczystości 1 
zabaw  kam aw ałnw reb . Iltrzy m arie  zatem  ta k  
zbytkow nego objektu okazało  się d la  stow arzy­
szenia za  Kosztowna i d la tego  przekazano go 
tytułem  darnym  Skarbow i P ań stw a w raz z hl- 
pote-cznem obciążeniem w ynoszącem  około 60 
tysięcy złotych, zwłaszcza, że w ym aga on re 
montai w ynoszącego około 100 000 zł.

W ładze w o jsk o w e  objek t ten  objęły rów ­
nież w  posiadanie, ustaw iając urzędnika adm i­
n istra to ra  i dozorców n a  koszt S karbu P ań ­
stw a i niebawem  m ają  przystąpić do rem ontu. 
P rzyjęcie zatem  i adm inistrow anie objektu nie 
przynoszącego żadnej korzyści, nazw ać m ożna 
śmiało lekkomwślnością. do tego w  czasach' ebeo 
nych, a  n aw et Jest grubą niekonsekw encją w o­
bec oszczędności w innych dziedzinach gospo­
darki państw owej

Z ta k  przedstaw ionego stanu  rzeczy obu da* 
rowizn okazuje się. że s ta ć  nas n a  luksusow e 
budynki i znajdzie sio rn’-c.i?ce w  budżecie pań­
stwowym. natom iast n a  cele religijnego "wycho­
w ania żołnierza, funduszów  brakuje.

I  mimowoli nasuw a się pytanie. doka’d idzie­
m y? I  czego chcem y? Chyba, żo kasy n o  prze­
robiono zostanie na kościół garaizonotyyi' W ięc 
trzeba rychło zadecydow ać 1 b u d y n k i poko- 
śeiolue łw . Aą-nieszM oddań zpowrotem społe­
czeństwu. k tóro  je  sobie w ykończy } n a  wła- 
ściwe cole obróć!. *  " l4̂ j Ś V ł -* * "1sy te tćw  w  W arszaw o, Krakow i?, Poznaniu i 

pozylbył do kościoła M sjonarzy , a  przaastaw iw  W inne z prośbą o desygnow anie w  m yśl WG
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Rewelacyjne wznowienie najpotężniejszego arcydzieła dźwiękowego bieżącego sezonu, którego 
wyświetlanie byliśmy zmuszeni swego czasu z powodów od nas niezależnych przerwać w pełni 
powodzenia. — Gigantyczny twór natchnionego genjuszu. — Monumentalny arcyfilm dźwięko- 

w o-śpiewny zrealizowany kosztem nadludzkich wysiłków.
Wstrząsający dramat miłosny rozgrywający się na 
tle krwawych zmagali zrewoltowanego narodu
w walce o Wolność. — Główne role kreują:

L A U R A  LA P L & N T E  oraz najznakomitszy lenor Ameryki, bohater filmu .Rio Rita* JOHN 
E O L E S .  którzy odtworzeniem porywaiącei .pieśni wolności* „Marsylijanki* święcą niebywa­
le tryumfy. Ogrom krwawej rewolucji! — Wir namiętności potężnych! — Niewidziane efekty! 

Upajające melodje! Śpiewy solowe i chóralne w wykonaniu tysiącznych tłumów.

Program dla wszystkich dozwolony 
Początek w niedzielę o godzinie 3, 5, 7 i 9 10, w- dni powszednie o godzinie 5, 7 i 9‘10.

Ceny miejsc normalne! ■ Ceny miejsc normalne!

POCHODNIA

Słaby ruch na giełdzie walut i akcii.
Sytuacja w ub. tygodniu.

g o s p o d a r c z e *

Kredyt zestawowy dla rolnictwa 
wyczerpany.

P rzyznany w r. b. przez Bank Polski k re­
d y t zastaw o wy jest już na wyczerpaniu, mimo, 
że ca ły  szereg zgłoszeń nie zestal, przez roz­
prow adzające k redy t banki, dotychczas uwzglę 
dniony. Szybkie w y c z e rp a n i k redy tu  należy 
tlom aczyć niechęcią rolników do sprzedaży 
zboża, co w  ostatnich dniach ujawniło się na 
giełdach zmniejszeniem podaży i wyczekiwa­
niem przez ogól rolników lepszej konjunktury.

W tych w arunkach należy oczekiwać, 
w  myśl zapowiedzi danych przez przedstaw i­
cieli B anku Polskiego n a  czerwcowej konferen­
cji w m inisterstw ie rolnictw a, tiruchonr.cnia na 
cele k redy tu  zestawowego dalszych sum.

Po3ty;aty rolnictwa w zakresie reformy 
podatków.

związku z przygotow yw aną w m inister­
stwie 'skarbuV ,m alą reform ą podatkow ą1’ R ada 
Naczelna Grganizacyj Ziemiańskich wyłoniła, 
pod , (przewodnictwom setfłatora Śteckiego, spe­
cjalną komisję podatkową. Komisja ustaliła 
następujące ogólne w y t\ czne wj -zakresie refo-r 
m y system u podatków  bezpośrednich: 1) d ą ­
żenie do cdrzucenra radykalnych l .raptownych 
zmian .obecnego system u. 2) wzmocniebió' ela­
styczności i podatków  w  sensie przystosow ania 
ich wysokości do siły płatniczej ludności, 3) 
przystosow anie do zasady powszechności i spra 
wiedliwości opodatkow ania, 4) p rosto ta  i lo- 
giszny układ  podatków , wiążących je w jedną 
całość, 5) uspraw nienie i ulepszenie wymiaru, 
6) oszczędność w  kosztach wymiaru.

W  zakresie obowiązujących ustaw  podatko­
wych, kom isja wypowiedz" iła s !ę tn. in. za prze 
kazaniem  sam orządom  podatków  gruntow ych, 
k tó ry  to  podatek  ma zastąnić wszelkie, pobie­
rane dotychczas przez związki kom unalne, d a ­
n iny  bezpośrednio z gruntów . ^Następnie za 
utrzym aniem  podatku  dochodowego w chara­
k terze niezmienionym. W  dalszym  c.ągu komi­
s ja  przewiduje możliwość w prow adzenia uzu­
pełniającego podatku m ajątkowego, wolnego 
cd progresji i powszechnego, oraz w ypow ’ada 
s 'ę  za reform ą podatku od spadku 1 darowizn 
ze w zględu na doniosłość zagadnienia kap ita li­
zacji w Polsce. szczególności najbliższa, ro ­
dzina spadkodaw cy,, a  zatem  zstępni, rodzice, 
rodzeństw o i żona (imą.ż) ipowmni być wolni od 
nodatku od spadków  i darowizn.

Bziałainośe b i^ a  związku eksporterów 
zboża w Gdańsku.

Biuro sprzedaży Związku Eksporterów  Zbo­
ża orw arte w  G dańsku 1 llpca b. r. wywiozło 
w ciągu lipca około 13 tysięcy  ton zboża, na 
sierpień zawarło biuro cały  szereg poważniej­
szych tra-nzakcyj. N iskie ceny n a  rynku  we­
wnętrznym  są  okolicznością sprzy ja jącą dla 
eksportu. N atom iast nadm ierna ostatnio podaż 
na rynkach  św iatow yh stw arza coraz w iększe 
trudności d la  zbytu.

ZniZKa cen Kart okrętowych
Pollska lin ja  okrętow a, utrzym ująca s ta łą  

kom unikację ze Stanam i Zjednoozonemi A. P. 
i K anadą, w prow adza w ydatną  zniżkę cen k a r t 
okrętow ych do Stanów  Zjednoczonych i K ana­
dy. Ceny k a r t okrętowi-ch wynosić będą obec­
nie: 1) do S tanów  Zjednoczonych i K anady: 
z .Gdyni i G dańska 102 doi., z W arszaw y, S ta­
nisław ow a, Tarnopola. Równego. Poznania, 

'Lw ow a, K rakow a. Brześcia —  116.50 doi.,
e W ilna —  118.50 doi.; 2) ze Stanów Zjedn. 
i K anady  do w szystkich wymienionych miej­
scowości w  Polsce —  91.50 doi.; 3) w obie 
strony : z Gdyni i G dańska i zpowrotem — 
.154 doi., z W ilna lub do W ilna i zpowrotem 
180 doi. z innych lub do innych miejscowości 
w Polsce i zpowrotem —  175-.50 doi.

P o d atek  pogłówny (hpad tax) d la  osób ja ­
dących do Stanów Zjednoczonych wynosi po 
8 doi. od osoby, dla powracających ("war tax)
5 doi, Zniżone ceny kart, okrętowy--f h wchodzą 
w  życie w  K ierunku do i ze St. Zjedn. i Kann 
dv  od 17 sierpnia b. r. K arty  okrętowe po no­
wych cenach nabyw ać mogą, pasażerom ie, uda­
jący  się w  .podroż po tymi terminie.

ODSETKI PŁACONE OD WKŁADÓW 
PRZEZ BANKI AKCYJNE.

Stopa procentow a, k tó rą  zw iązkowe bamki 
akcyjne p łacą od wkładów, nie uległa zmianie 
i wynosi: od wkładów zlotowych: a wista bez- 
prowizyjmycb —  5 procent, /prowizyjnych 5 i 
pół procent, z wypowiedzeniem micsięcznem —
6 procent, 3-jn esieczraem — 7 i jedna czwarta 
procent, z wypowiedzeniem 6-miesieeznem i dlu 
żej —  8 procent.

Od w kładów  w walutach obcych: a  w ista 
gotów kow ych —  3 procent-, w ypłacanych cze­
kam i 4 (procent, z wypowiedzeniem jeclnomie- 
sięcznem —  5 procent, S -jn^sięczdejn — 6 pro­
cent, 6-iniesięcznem i dłużej —  6 i trzy czwarte 
,procent. Ocl w kładów  na ksrążęczki oszczędno­
ściowe i od wkładów zlotowych 7 procent, od 
w kładów  w w alutach obcych 5 i trzy czw arte 
procent.

Obroty na giełdzie dewiz były w tygodniu 
ubiegłym znacznie mniejsze, aniżeli w okresie 
poprzednhn. Cale zapotrzebowanie pokryw ał 

prawie wyłącznie B ank Polski. Dewizy am ery­
kańsk ie i do lary  miały usposobienie słabsze. 
Czeki N o n y  Jo rk  spadły z 8.925 na 8.924, k a ­
bel z 8,929 na 8,928, banknoty  dolarowe zaś 
obniżone zostały w środę z 9,01 na 9.005, a  
we czw artek na 9.00. W  obrotach pryw atnych 
płacono za do lary  0.01lĄ— 9.01.

K ursy dew iz'europejskich, oprócz Londynu, 
k tó ry  podniósł się o 3 punkty , większym w aha­
niom nie ulegały.

N a rynku  akcyjnym  panował w dalszym cią 
gu zupełny zastój. Na w szystkich zebraniach 
notow ano podobnie jak  w tygodniu  poprzednim, 
zalenwie dwa lub trzy  gatunki akcyj Zarowno 
podaż jak  i popyt były  minimalne. Również 
w dziale papierów  o stałem  oprocentowaniu, 
ruch był slaby.

Na giełdach św iatow ych panow ała tenden­
cja słaba. Na rynku nowojorskim, w skutek du­
żych likw idacyj, ku rsy  obniżyły się początkowo 
o 2 do 4 dolary. T  końcu tygodn ia  nastąpiło  
jednak  dość duże wzmocnienie, spowodowane 
większemi zakupam i ze strony  spekulantów . 
Giełda londyńska zareagow ała na spadek cen 
baw ełny i kauczuku surow ego.na rynkach  świa­
towych, ogólną zniżką akcyj przemysłowych. 
W prawdzie potem, w związku ze zwy żką funta, 
poważniejsze papiery zdołały cze_ść swat- odzy­
skać, jednakże ogólna tendencja pozostała na 
dal słaba. R ynek pieniężny był nieco płynniej-

Zwoimenie od opłat konsularnych.
Ułatwienia dla emigrantów-rolnłków 

do Argentyny,
D otychczas im igtanci, w jeżdżający do Ar­

gen tyny  musieli opłacać dodatkow e sumy za 
wizy i dokum enty w rodzaju  św iadectw a mo­
ralności i t. p.

Obecn’e jednak  rząd argentyńsk i, w ycho­
dząc z zależenia, że im igracja ro lna nie powięk 
sza bezrobocia i zasługuje n a  całkow ite popar­
cie rządu, zw alnia od dodatkow ych opłat kon­
sularnych emigrantów-rolników, udających się 
do A rgentyny d la objęcia zgóry zapewnionej 
pracy w rolnictw ie. Od tych opłat są. również 
zwolnione rodziny emigrantów.

Zwolnienie od tych dodatkow ych opiat, kon­
sularnych jpst rzeczą w ażną dla emigrantów, 
zwłaszcza polskich. K oszt bowiem tych opłat 
wynosił 288 zł.

Wewnętrzna pożyczka rosyjska.
-,P raw da’1 z dnia 6 sierpnia b. r. donosi, że 

pożyczka w ew nętrzna, k tórej celem jest po­
parcie pierwszej ..pięciolatki”, pok ry ta  została 
w sumie 1,602 642.000 rubli, co stanowi 04,8 
proc, zamierzonej pożyczki. P ism o sowieckie 
zaznacza, że pożyczka wśród robotników  i uizę 
dników dała  1,222.617 tys. rubli, t. j. (pokryto 
ją  w stosunku 111.3 proc. planu, w śród pozo­
stałej ludności m iejskiej zebrano 92.305 tys. 
rubli, t. j. 95.1 proc. N atom iast n a  odcinku 
włościańskim zrealizowano 257.422 tys. rb., t. j 
52.1 proc., w  tej liczbie wśród członków ko­
lektyw ów  rolnych zebrano 216.848 ty s . rubli, 
t. j. 85.5 proc., gospodarstw a zaś indywidualne 
dały 40,594 • tys. rubli, t. j. 16.9 proc. W śród 
czerwonej armji zebrano 30.278 rubli (bez wska­
zania procentu planowego).

iH dzuny g jęcśj że pożyczka najrykszem  
,powmdzeriem cieszyła się tam, gdzie możua by­
ło skutecznie zastosować orzymus, t. j wśród 
robotników, urzędników i członków kolekty­
wów rolnych, natomiast, tam , gdzie zastosow a­
nie przymusu napotykało  trudności, pożvczka 
dala wynik niewielki i dlatego to gospodar­
stwa indywidualne pokryły  tylko 16.9 proc. po­
życzki.

Oczywiście .przytoczone cyfry, należy przyj­
mować z w ielką rezerwą, gdyż w. Sow:etaoh 
nader często się zdarza, że ipo „entuzjastycz- 
nem” pow edzeniu jakiegoś zamierzenia, rychło 
dowiadywabśm y się .0  ..proryw ach’1 t. j. czę- 
ściowem n.epowodzcn u, a naw et całkowitęm  
fiasco różnych zamierzeń.

szy. Za pieniądz dzienny płacono 4 do 3 i pól 
procent, za tygodniow y 3 i pól procent. Dyskon 
to trzym iesięcznych weksli tow-arow ych z żyrem 
banków  wynosiło 4.5/16%." Obroty na giełdzie 
paryskiej były ograniczone, przy tendencji 
utrzym anej. Za pieniądz dzienny płacono 1,1/8 
1 %, z a  dyskonto  pryw atne 1,7/8% . Spadek no­
tow ań na giełdzie now ojorskiej i londyńskiej 
wywołał silną depresję w Amsterdamie. N iektó­
re akcje bankow e obniżyły się o 4— 5% . a cu­
krowe naw et o 11%. R ynek pieniężny w ykazy­
wał w dalszym ciągu dużą płynność. Za pie­
niądz dzienny płacono za dyskonto  p ry­
w atne 1.7/8%. Na giełdzie wiedeńskiej dała się 
zauważyć lekka poprawa przy wzmożony eh 
obrotach. Giełda berlińska jest. w dalszym cią­
gu nieczynna i o tw arta  będzie dopiero we wrze­
śniu. V7 obrotach pryw atnych tendencja osta­
tnio nieco się poprawiła. Jak o  jedną z głów 
nych przyczyn wzmocnienia podają wzrost za­
pasu ziota w Banku Rzeszy i podniesienie się 
jego pokrycia kruszcow o-w alutow egt. Zfcipas 
złota Banku na dzień .7  sierpnia r. b. podniósł 
się w Dorównaniu z zestawieniem z 31 lipca 
z 1,363.29.8 tys. na 1.365.024 tys. mu., a zapas 
dewiz wyeokocennych wzrósł z 246.322 tys. na 
307.211 tys. mk.; portfel wekslowy zwiększył 
się z 3 272.645 tys. na 3.462.726 tys. mk. n a to ­
m iast pożyczki zastawowe spadły  z 317.044 
tys. na 167.530 tys. mk., obieg biletów banko­
wych spadł z 4.453.732 tys. na 4,375 601 tys. 
mk. Pokrycie kruszcowo-walutow e wzrosło

Kurczenie się spoż>c:a.
Spadek kunjunkbury w yraził .się na rynku 

w ew nętrznym  silnem zmniejszeniem się zbytu, 
sta ło  się to  głównie skutkiem  zm niejszenia się 
ruchu inw estycyjnego, s.padku dochodów wsi 
wobec, kryzysu rolnego oraz zmniejszenia się 
dochodów ludności miejskiej, ze względu na 
w zrost bezrobocia.

W  b. r. pewien wpływ na rozm iary spoży­
cia wywarł? rów niej akc ja  obniżki cen, powo­
dująca w strzym anie się z zakupami w oczek1" 
w aniu właśnie n a . obniżkę c°n.

Zmniejszenie się spożycia n iektórych, h a r­
dziej charakterystycznych dla rynku a rty k u ­
łów, w okresie pierw szych pięciu miesięcy br., 
w porównaniu z tym samym okresem  roku 
ulbieglego, przedstaw iało się następująco: spo­
życie węgla spadło o 9.4 .proc., żelaza walco­
w anego o 40 proc., cementu o 38 proc-., nafty  
o 7.7 proc., cukru o 5 proc., drożdży o 3.7 
proc., ty toniu  o 10 proc., soli jadalnej o 4.6 
proc., zapałek o 34.5 proc.

J a k  z .powyższego widać, spadek zbytu 
w b. r. (przybrał poważne rozm iary.

Ubój zwierząt w Polsce.
W edług danych P. U S. w  I. kw arta le  br. 

ubój bydła rogatego wyniósł 1,0671404 sztuki, 
czyli zwiększył się niemal o jedną p ią tą  w s to ­
sunku do tegoż okresu w ub. 1 ki edy doko­
nane uboju 887.133 szt. Ubój trzody chlewnej 
•wzrósł jeszcze bardziej, bowiem w 1. kw arta le  
b. r. dokonano uboju 1,358.964 szt. świń, w o­
bec 887.761. w uo. r. Ubój owiec, -baranów i kóz 
wyniósł 59.850, koni —  5.954 szt. Z tych ilo­
ści poza nadzorem w eterynaryjnym  ubito 
51.271 szt. b rd la  rogatego, 304.077 szt. trzody 
oraz 19 0911 owiec, bekonów  i kóz.

WYMIARY PODATKU OD NIERUCHOMOŚCI

m m te m  skarbu  rozesłało do izb skarbo. 
w rch  okólnik, w którym  zauważa, iż w bardzo 
licznych w ypadkach wym iar podatku od nieru­
chomości, od lokali i od placów budowlanych 
na obszarze, nowoprzylączonym do danego 
m iasta, albo w now outw orzonych m iastach nie 
usku teczn ia ' się natychm iast po zaszłych zmia­
nach ustrojow ych, lecz czasem z kilholetmiem 
opóźnieniem. N araża to9'sskarb oa s tra ty .

Ministerjum przypom ina, że wspomniano .po­
datk i winny b jć  wymierzano od dnia wejścia 
w życie uchwały o żhjiąsnSch terytorjalnych.

Giełda krakowska.
Kraków 17 sierpnia. (PAT). 3% pożyczka bu­

dowlana 33.
OFICJALNA GIEŁDA W ALITOW A.

Warszawa 17 sierpnia- Dolary 8.98, 9.06, 8,96 
Dewizy: Białogród 15,82, 15,86, 15.78: Bukareszt 
5.31. 5,3214, 5,29%; Londyn 43.37%, 13.48,
43.26%; Nowy Jork 8,92, 8 94, 8,90; Nowy Jork 
telegraficznie 8.92, 8,94, 8.9J; Paryż 35.00- 85-09 
34.91; Praga 26.44%, 26,50, 26.39: Szwajcarja.
174.10 174.53, 173.6i ; Wiedeń i25,50, 125,81.
125.19; Włochy 46.72, 46,84, 46,60.

KURSA OBLIGACJI.
Akcie: Bank Polski 113.50 — Sole Potasowe

90.
Pożyczki: 4% inwestycyjna 82 — 6% k°m- 

w ersjjna 44.25 — 6% dolarowa 69.50 — 7% 
stabilizacyjna 70 — 10% kolejowa 104 8% Listy 
Zastawne Banku Gosp. Kraj. 94 — 7 % Listy 2k» 
stawne Banku Gosp. Kraj. 83,25.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych 17 sierpnia. Paryż 20,11%. i-nndyn 

24.92%. Nowy Jork 5,13,00, Relgja 71.50, Wiochy 
26-84, Riszpanja 44.no, Holandia 206.90, Wiedeń 
72.16. Sztokholm 137,25, Oslo 137.20, Kopenhaga 
137.20,. Sof ja 3.70, Praga 15.18. Warszawa 57.40, 
Budapeszt 90.02 %. Białogród 9.08 At my 6.65 
Konstant1 nopoł 2,43. Bukareszt 3.04 % . Helsing- 
fors 12.90, Buenos Aires 148,50

Międzynarodowy kongres studentów 
w Rumunii.

W  dniach od 9 do 22 sierpnia odbyw a się 
w Bukareszcie X III zjazd Międzynarodowego 
Związku Studentów1 przy udziale delegatów  30 
narodów. M iędzynarodowy Związek S tudentów  
założony został po wojnie w roku 1919 w S truss 
burgu z in icjatyw y kilku narodow ych związ­
ków 1 studencKich ni. in. polskiego, czechosło­
wackiego i francuskiego. Celem tego związku 
jest zjednoczyć na platform ie niepolitycznej i 
bezwzględu na wyznanie młodzież studencką 
całego św iata, aby przez naw-iązanie ścisłych 
stosunków  przyjacielskich zapoznać się wzajem 
nie i tom samem stw orzy ł podstaw ę współpra- 

- cy m iędzynarodowej. Oprócz tego M iędzynaro­
dowy Związek Studentów- pośredniczy w w y­
mianę studentów, urządza wycieczki poszcze­
gólnych grup do poszczególnych państw, poma­
ga m aterjalnie swym członkom, zakłada domy 
zdrowia i t, p.

Związek urządza corocznie zjazdy, na k tó ­
rych przedstaw iciele poszczególnych grup na­
rodowych obradują w powyższych spraw ach. 
W Polsce odbywa! się taki zjazd już w roku 
1921. "W Czechosłowacji Zjazd odbywał się już 
dwa razy  a to  w roku 1921 i 1926. W  roku 
bieżącym po raz pierwszy- odbyrwa się kongres 
w Rumun.ji. W  obradach biorą udział przedsta­
wiciele studentów -, angielskich, holenderskich 
francuskich i t. d. Liczna delegacja przwbyła 
również z Polski i z państw  bałtyckich, P rzy ­
byli równie delegaci z Południowej Afryki, 
Północnej Anmryki, K anady, Chm, N ow -j Ze- 
landji i t. d. Zjazd odbywa się pod p ro tek to ra­
tem K róla K arola i uroczyście zagajony został 
dnia 91 sierpnia w- S inaja, poczem obrady konty­
nuowano w "Bukareszcie. Przew-odniezącym 
zjazdu jest delegat francuski Paul Sauriu, prze 
w odniczący Związku. VT m iędzyczasie odbywa­
ne są wy-eieczki po Rumun.ji.

Programy stacyj raojowych.
Środa 19 sierpnia.

Kraków (312.8) G 11,40 Przegląd pi asy; 11,58 
Sygnał czasu; 12,10 Płyty gramofonowe; 13,10 Ko­
munikat meteorologiczny: 14.50 Komunikat- g O B p o  

darczy; 16 Program dla dzieoi z Warszawy: 16,30 
Płyty gramofonowe- 16,45 Transmisje z Warsza­
wy; 17,10 Płyty gramofonowe; 17.35 Gdczyt ze 
Lwowa; 18 Muzyka- lekka z Warszawy: 
19 Rozmaitości; 19,10 ..Świetlica strzelecl
19.30 P M y  gramofonowe; 19.40 Transmisje z War 
szawy; 20,15 piosenki z Warszawy; 21 Kcmcert 
wieczorny; 22 Transmisje z "Warszawy; 22,25 Pro­
gram na' dzień następny; 22,30 Muzyka lekaa i 
tameczna.

Warszawa (1411.8). G. 11,40 Przegląd prasy; 
11,58 Sygnał czasu; 12,05 Program na dzień bie­
żący; 12,10 Płyty gramofonowe; 13.10 Państwowy 
Instytut Meteorologiczny: 14,50 Komunikat gospo­
darczy; 15,25 ..Wśród książek11; 15.4f Komunikat 
harcerski 46 ProgTam dla dzieci młodszych: 10,30 
Muzyka dla dzieci; 16,45 Komunikat dia żeglugi 
i ry b a k ó w ; 16.50 „Radjokronika11; 17Jń  Pieśni 
w wyk. chóru kozaków; 17,35 Odczyt ze Lwowa- 
18 Muzyka lekka; 19 Rezmaitości, 15.20 Muzyka 
taneczna; 19.40 Skrzynka pocztowa rolnicza; 19,55 
Państwowy instytut Meteorologiozi y; 20 Prasowy 
Dziennik Radjowy; 20,10 Komunikat sportowy: 
20,15 Piosenki r  wykonaniu chóru Wars:.; 20,45 
Kwadrans literacki; 21 Koncert z Krakowa; 22 
Feljet.on pt.: ..Egzotyczna wyprawa11; 22,15 Doda­
tek do_ Prasowego DzienmiKa Radjowego; 22,20 
Rom unikaty; 22.25 Program na dzień następny;
22.30 Muzyka lekka i tameczna,

Katowice (408,7). G. 15,10 Komunikat Polskich 
Związków Zrzeszeń Gospodarczych Województwa 
Śląskiego; 15,45 Intermezzo muzyczne: 16,3ft In­
termezzo muzyczne; 19 Codzienny odcinek po ■ 
•witściowy; 19,15 Rozmaitości; 19,30 Ina. St- 
Nitsch: ..Ze świata — odkrycia zdarzenia, ludz.e11; 
23 Skrzynka pocztowa w języku francuskim. K o­
respondencję bieżącą słuchaczów zagranicznych 
z Europy, Afryki. Azji itd omowi dyr. programów 
Rozgłośni Kato-. ic.kiej, St, Tymieniecki.

Lwów (380,7). G. 15,25 „ChaTbin — oaza poU 
skości11 wygłosi p. _ T. Parnicki; 15,45 Lwowski 
komunikat harcerski; 17,10 Recital fortepianowy 
p, T. Góreekiego 17,35 „Oryginały w przeszło­
ści polskiejjS wygłosi prof. dr St. Łempkdd Trans 
misja na wszystkie sinej0 polskie; 19,20 „Życie 
na w.si w zwierciadle utworów C*rkaą&“, wygłosi 
p, K. Mirek.

7. 36,1 na 38.2%.
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Tajemnica wybuchli w Lyonie wyjaśniona
WŁAŚCICIELKA PODPALIŁA DOM CELEM UZPSKANIA PREMJI.

Paryż, 17 sierpnia. P rzyczyną k n ta stn fa ln e - 
go w ybuchu n a  przedmieściu V iłlcurbm nc 
w Lyonie, k tóerj ofiarą padło 9 zabitych i 13 
ciężko r annyeh, została nadspodziew anie szj b- 
ko  rozwiązana. Tod gruzam i zniszczonego Im 
dynku  znaleziono bowiem z-wloki właścicielki 
'ilomn. k tó ra  wspólnie z m atką  m ieszkała na 
przeciwległym  krańcu  m iasta. Poniew aż wy­
buch nastąp ił we wczesnych godzinach poran­
nych. rarzęto policia nab ra ła  podejrzenia, żo 

.właścicielka rozmyślnie wywołała katastrofę. 
Po dlużs7cm -zaprzeczaniu m atka  w łaśęie:elki 
złożyła zeznanie, k tó re  w  całej osnowie po­
tw ierdziło podejrzenie policji. Oświadczyła ona

żo córka- która w grze straciła większą Sumę 
pieniędzy 1 narobiła długów, podpaliła dom, 
aby uzyskać premię aseiutracyjną. Powstrzy­
m yw ała ona córkę or w y k o n an a  zamiaru 
i w tym  celu czuwała, nad  ni;p w nocy na jpią 
tek  a naw et tow arzyszyła- jej aż na miejsce, 
usiłując ją  odwieść od zbrodni,. W pewnej 
chwili córka odbiegła od niej, zbliżyła -się d< 
swej kamienicy i przez ot warie okno do piwni­
cy wrzuciła zapałkę płonącą, N astąpił s traszny  
wybuch i kam ienica legła w  gruzach’. Gdy cór­
ka nie. powróciła, pomyślała sobie, iż musiała 
zginąć pod gruzami.

 oqo--------

K i n o t e a t r
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0& dri. 14 sierpnia 
DUM KATOLICKI
ul. Stratziwskiigd 10.

Monumentalne a r c y d z i e ł o  polskiej produkcji p. t.
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w
D ram at m iło śc i p e łn e j  p o św ię c e n ia  n a  t le  b o h a ter sk ich  

w a lk  w  rok u  1918.

w roli tytułow ej: A D A N  B R O D Z I S Z
Z powodu letniej pory wyśw ietlam y tylko 2 przedstawienia dziennia o godzinie 

6-te] i 8-maj wieczór. —  Ceny m iejsc od 50 gr. do 2 zł.
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5 ’ Kas Chorych zamiast 243.
W arszaw a 17. 8 (Telef, w I.) W dniu  19 

<?. m. odbędzio się w ogólno państwowym 
Związku K as Chorych posiedzenie, na którem  
zostanie zdecydow any nowy podział teryto- 

rja łuy  K as w  Polsc-c. Obradom • przewodniczyć 
będzie kom isarz Związku, pcof: Czarnocki.
Liczba, wprowadzonych tytułem  próby 56 Kas, 
zam iast 243 zostanie utrzym ana. Ulegną zmia­

nie tylko te ry to rja  poszczególnych' K as okrę­
gowych. Ty .pierwszych dniach w rześnia ukaże 
sję rozporządzenie' ministra, pracy o reorgani­
zacji Kas Chorych, k tó re  ujmie w formę [pra­
w ną nowy podział terytorjalny Kas Chorych, 
oraz zasadę reorgamwacji nrncy w tyeb Ka­
sach.

i OQO- -

Jak pomóc bezrobotnym?
OBRADY KOMISJI DLA SPRAW BEZROBOCIA.

i

W arszaw a 17. 8. (Telef. wł.). K om isja zaj­
m ująca się bezrobociem, zakom zyW  swe obra­
d y  i  iw poniedziałek w ręczyła spraw ozdanie 
prcmjcrowi. W nioski będą pod lane kom iteto ­
w i ekonom icznem u m inistrów. Rok hieżący za 
pow iada kulm inacyjny w zrost bezrobocia. F m  
dusze wszelkie okazują się  niew ystarczające. 
Z funduszów okazyw ana je s t pomoc pieniężna

.na okres stosunkow o niedługi, bo 17 tygodni. 
Poza pomocą znajauje się 200.000 bezrobot­
nych. P ólska nie m a pieniędzy, alo m a nad­
miar produktów żywnościowych i artykułów  
pierwszej potrzeby. N ależy skoordynow ać w y­
siłki państw a, samorządu, i społeczeństwa, ab y  
ten nadm iar dostał się do red; 'a  bezrobot­
nych,

Katastrofa samochodowa pod 
łorłygowicair.

B iała,. 17.. S.. (PAT). W. d n i u  dzisiejszym 
m iała m iejsce kolo Łodygowic* straszliwa ka­
ta stro fa  samochodowa. Na znajdującą się 
w m iejscu krytycznem  rampo, kolejow ą wpadł 
■samochód osobowy, w k tó rym  jechali ppnłł 
Gruszka, major flypl. W ierzchoń, kap. Se!d. i 
sierżan t Biiftecki, w drodze oowrotnej z Zako­
panego . Z 'jadących  kap. Scld poniósł śmierć na 
[miejscu. Pozostali zaś ciężko ranni zostali prze 
'■wiezieni do szpitala w Białej. Śledztwo w toku. 
W szyscy jadaey  należą do 74 ip. n. w Lubliń­
cu. Samochód prowadził m ajor TT iorzchoń. k tó ­
r e  widocznie z b raku  ru tyny  nic potrafił na 
kręcie samochód zatrzym ać, sku tk iem  czego 

.'wpadł na ram pę.

ZASTRZELIŁ ŻON U I SIEBIE.

Tarnów , 17. 8. (PAT). Zeszłej nocy o godz. 
28.15, porucznik Id  p. p. Leon B arniak, w m ie­
szkaniu swem przy  id :c y  K aczkow skiego 5. 
pO gwałtownej wymianie słów, dwoma, strza 
Jami z rewolweru położył trupem  swoją żonę 
Marie, poczem  sam odebrał sobie życie. Zgon 
ś. n. por. R arniaka stw ierdził di. Kisner. P o ­
wodem strasznego czynu była prawde-nodobnie 
sp rreczka na, tle  finnnsowem, oraz silny roz- 
f tró j nerwowy, w  jakim  sie denat 7,najdował.

BURZE NA POLESIU.
Warszawa, 17. 8. (Telef. wł.). W osfa nhih 

dniach przeciągały  nad Polesiem burze z j>10r 
runam i, które w yrządziły  dużo straty . Przez 
wieś K osnkćw  w powiecie m orskim .przeszedł 
cyklon, k tó ry  zniszczył kilkanaście gospo­
darstw .

“3EBKS13 KSStSSSa!

Prof. R*uBe2yński przenfeśjony w stan 
spoc7ynku.

W arszawa, 17. 8, (Telef. wł.). M in iste r-ty . 
fi. i O. P- .przpniósł w stan- spoczynku z powo­
du osiągnięcia przepisowej granicy wieku p ro ­
fesora U niw ersytetu .Jagiellońskiego TYitolda 
Rubczyńskiego, prof. Uniw. W ileńskiego Tlarja 
na Zdziechowskiego, inż. Korwin K rukow skie 
go, prof. A kadem ii Górniczej w K rakow ie i 
prof. Uniw. W arszaw skiego Francissk" G’e- 
droyćia.

OKRĘTY WŁOSKIE ODWIEDZĄ GDYNIĘ.

W arszaw a, 17. 8.- (Telef. wł.). Od 26 do 30 
b. m, m ają gościć w Gdyni dw a okręty- ćwi­
czebne włosk:e] m arynark i wojennej - pod do ­
wództwem  adm irała Domonico -Gavargnari.

ORZECZENIE W SPRAWIE KAS CHORYCH
W arszawa, 17. 8. (Telef. w i.). Izba cywilna 

.Sądu Najwyższego orzekła n a  podstaw io 
hrzm jeria artyku łu  92 ustaw y z dnia. 19 Y 1920 
o obowiązku tiibi zpieezonia n a  w ypadek choro­
by, że z brzm ienia ustaw y  nie w ynika, aby 
K asy Chorych były  zwolnione od uiszczania 
wpisów sądow ych, • opłat za wezwania^ oraz 
haucyj sądowych’. . - , ■  '■.•.

AKTORZY I DYRFKTAPOWłE.

Warszawa, 17. 8. (Telef, wł.). Wo w torek 
rozpoczyna obrady z ja z d .- zw iązku dyrek torów  
teatralnych,, na k tórym  m a być załatw iona sp.ra 
wa porozumienia zo ZASP-cm. Obie strony 
skłonne są  do wzajemnych ustępstw  i należy 
dę spodziewać,,..żc jeszcze z  końcem, tęgo ty ­
godnia rozpoczną się angażowania.

FISHAEiMONJE
i
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Wielki w j»ar w instrumentach używan ych

Sk ł id ffcrStpianów
Oogodne raty

HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szei ska L  9. I

W sie&zibPe Mac PonaSda w $fti&ecr»ss

i

(w Szkocji) odbyły się  ostatnio tajem niczo n a ra d y  prem jera angielskiego (w .środku; z am e-, 
rykańskim " sekretarzem  stanu  Stimsomem (z prawej). Sekretarzow ała córka Mac Donalda 
Izabela, Mówiono podobno o obniżenhi d łu g ó w  w ojennych do połowy,

Wielka powódź w Meksyku.
Nowy Jork 17 sierpnia. Z M eksyku dono­

szą, żo południow a część k ra ju  naw iedzona zo­
s ta ła  ka tastro fa ln ą  powodzią, w następstw ie 
k tórej szerzą się choroby epidemiczne. TY mia­
steczku San Pedro Jicayan zmarło dotąd po­
nad 20U osób, w  tern wiele dzieci. VV mieście 
Hufctamo powódź krfisBczyła 130 domów. Po­
wódź nawiedziła mieszkańców w nocy podczas 
snu tak nagle, że część tylko mieszkańców zdo 
lała się wyratować. Liczba ofiar nie je s t jesz. 
cze znana, je s t jed n ak  bardzo wielka.

W KATASTROFIE POD GOESS NIF ZGINĄŁ 
ŻADEN POLAK.

Warszawa, 17. 8. (Telef. wł.). Według do­
niesień, jakie otrzymały nasze władze, nikt 
z pasazerów-PoIakow nie odniósł szwanku 
w pociągu pospiesznym, idącym z Rzymu do 
Warszawy, który w  pobliżu Goess w  Austrji 
uległ katastrofie. !

8 OS GB SPŁONĘŁO W Sń MOCUODZIE.
ł>aryź 17 sieonia W  pobliżu Bar-le-Dnc 

spadł do rowu i zapalił się samocnód, w  któ­
rym znajdowało się 8 osób. Wszyscy spalili 
się żywcem

KURS DOLARA SŁABSZY,

Warszawa, 17. 8. (Tel. wł.). Ne poniedzial- 
kowem posiedzeniu giełdy walutowe-dewlzowej 
w Warszawie kurs banknotów dolarowych, obni­
żył się o 2 grosze i wynosił 8.98 przy minima! 
nem zapotrzebowaniu. C ałkow ite zapotrzebo­
wanie pokry ły  r>ank! pryw atne bez udziału 
E anku Polskiego. | ‘

ZMIANY WŚRÓD SĘDZIÓW. ' .
W arszaw a. 17, 8. (Telef. wł.). P . P rezyden t 

Fizplitej m ianow ał w iceprezesem  sądu ok-ęgo^ 
wmgo w  Łodzi M ikołaja Żułkwę, prezesem są­
du okręgowego w Bydgoszczy. , J

jr "
W arszaw a, 17. 8. (Telef. wh). W  miejsco- 

wości K rzeptów  pod Piotrkow em  okradziono 
K asę S tefczyka, z k tó rej zabrano o k o h  20.000 
złotych. £j

7 CYKLISTÓW UTONĘŁO. ' \
Zurychi 17 sierDnia. Na jeziorze Ztuycłt- 

skiem wywróciła się łódź motorowa, w k tó re j 
iwyjechało nJa. przejażdżkę 'kilkunastu człon-< 
ków  tu tejszego klubu cyklistów . Siedmiu z nich 
poniosło śmierć w wzburzonych lalach jeziora.

Warszawa 17. 8. (Telef. wh). Minister 'Jan 
Piłsudski wyjechał na kilkudniowy wypoczy  
nek.

Nowy typ łodizi ślizgowej.
.  #

—■“ 'Ęk® 5'** -

N a D unaju urządzono w  tych' dniach próbną jazdę n a  nowego typu  łodzi ślizgowej, osiąga­
jącej skutkiem  m ałego zanurzenia się w w odzie, szybkość 80 kilom etrów  n a  godzinę. Łódź 
m a popęd śm igłowy, Motorówki na D unaju osiągały dotychczas szybkość 26 km na. godŁ
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ANTO NI M ARCZYŃSKI. 80

„ f f la a  m '  1“
P rz e c z u w a ł ,  że o na  m ogłaby-  “•'Uyby 

chc ia ła ,  pow iedzieć  coś w ięcej o ni- 
czem zn ikn ięc iu  rze k o m eg o  m ons-h tir  L a -  
pin ,  że ona  w-ie...walc n ie  śm ia ł  ty c  t  p o d e j ­
rzeń ,  ty c h  my śli, oblec w  sz a tę  słt r. Więc 
szli ob o k  siebie w m ilczen iu ,  k j ^ b j ą c  się 
w  s t ro n ę  poblisk ie j  w illi s ir  .Tani' -t. P o ż e ­
g n a l i  się p r z y  b ram ie  w jazdow e '’, w łaśw c  
o tw a r te j  naośc ież ,  w idoczn ie  , .L in y  >ln" mial 
l a d a  chwila w yjechać- '  J a k o ż  • i k a l a  go 
w  chwili, g d y  w y je c h a w s z y  z T  “kń ik icgo  
g a ra ż u ,  zn a jd u ją ce g o  się n a  i_ TTT v Uli, 
w p a d ł  n a  a s fa l to w a n y  chodn ik .  f u i l a j ą c y  
w ydłużoną .  e l ip są  k lo m b y  kwir, '  , p rzed  
f ro n te m  b u d y n k u .  D osłow nie j  ,-adl! P a ­
trick-, s ie d z ą c y  p r z y  k i e r o w n iW . - g n a ł  n a  
•całego już  tu ta j ,  a  s ir  J a m e s  m ia ł  minę^ n ie­
zw yk le  p o n u r ą  i b y ł  t a k  zam yślony^ że nie 
u k ło n i ł  s ię  n a w e t  dz iew czyn ie ,  n ieco  zdz i­
w ione j t a k  w a r je c k im  s ta r tem .  Może jej nie 
d o s t rze g ł?

S p o tk a l i  s ię  dop ie ro  p rz y  s to le .  O b jad  
p o d a w a n o  zaw sze o -godzinie s iódm ej,  z p u n ­
k tu a ln o śc ią .  I r tó rą  P a tr ic k  iśję s łuszn ie  ch lu ­
bił ,  skoro  m ia ł  w  k u c h n i  t a k ie g o  len ia ,  j a k  
o lbrzym i T om ; a le  ty m  razem  dźw ięczne  g ę ­
g an ie  g o n g u ,  w z y w a ją c e  d o m o w n ik ó w  do 
ja d a ln i ,  zaczęło  ro zb rzm iew ać  po willi d o ­
p ie ro  o ósm ej. S ir  J a m e s ,  j a k  n a  up rze jm e­
go  g o s p o d a r z a 'p r z y s t a ło ,  b a w ił  swoich g o ­
ści rozm ow ą ,  w t r ą c a ł  n i ° k i e d y  ża rc ik i ,  lecz 
znać b y ło ,  że sp e łn ia  t e n  o b o w iąz ek  z p r z y ­
m u se m ,  a  n a w e t  z p rz y k ro śc ią .  W ie r a  nie 
w z ię ła  n ic  do ust- p rz e d  d ese rem ,  D a is y  u d a ­
w a ła  św ie tn ie ,  że je. ty lk o  F e d o r  T łusanow  
n ie  d a w a ł  się p ros ić ;  p ro fe so r  p r z e p ro w a ­
dził  się o n e g d a j  n a  p a r te r ,  w y je ż d ż a ł  już 
n a  s p a c e ry  w ózk iem , p o p y c h a n y m  przez  
T o m a ,  a  m yś l  o r y c h ły m  po w ro c ie  do u lu ­

V

bionego  w a rs z ta tu  p ra c y  w y s ta rc z y ła b y  n a j 
zu p e łn ie j, a b y  go u szczęśliw ić ... w ięc  cóż 
dop ie ro  m ów ić o p e rsp e k ty w ie  w spó lne j po ­
d ró ży  z D a isy  i o zw iązan y ch  z tem  n a d z ie ­
ja ch ! On b y ł tym , k tó ry  m ów ił za  w s z y s t­
kimi , bez n ieg o  ten  ob iad  b y łb y  się p rzem ie­
n ił w  ża ło sn ą  r ty p ę .

S ir J a m e s  z a b ra ł g ło s  p rzy  cza rn e j k a ­
w ie.

—  Moj d ro d zy , k o ch a n i p ań s tw o , —  z a ­
czął g łosem  łzaw y m : —  nie m ogę. nie w olno  
mi d łu że j ta ić  przed  w am i. ze s ta ło  się... n ie ­
szczęście!-.. M onsim ir L ap in ... jego  m am  na 
m yśli... Mój Boże,- ta k i m iły , tu k i o b ie cu ją cy  
m łodzien iec!

—  Cóż mu „się s ta ło ?  —  w trą c ił p ro feso r.
—  B a. tego  m k t napew no  nie wie. P r a ­

w dopodobn ie ... u to n ą ł!
D aisy  w y d a la  s tłu m io n y  o k rz y k  zg rozy . 

W ierze  R z e c z k a  w y śliz g n ę ła  się z d łon i 
i z b rzęk iem  u p a d la  na spodeezek .

—  P ra w d o p o d o b n ie , —  rozum ow ał R o s ja ­
nin , —  za tem  c ia ła  n ie  zna leziono?

—  N ie... T y lk o  spodn ie , —  o d p a rł g o sp o ’ 
d arz  z g ro b o w ą  m iną. k tó r a  ta k  k a p ita ln ie  
się k łó c iła  z tre śc ią  jego  odpow iedzi, żc 
R usanow  z a g ry z ł sobie w a rg i do k iw i, ab y  
nie w y b u c h n ą ć  śm iechem . —  To m u  się 
u d a ło . —  pom yśla ł

—  T a k , ta k ,  ty lk o  spodn ie  od  m ojego  
sm o k in g a , —  p o w tó rz y ł s ir  Ja m e s .

—  O d p ań sk ie g o  sm o k m g a?!
—  W łaśn ie . A  w  n o g aw c e  b y ła  k a m iz e l­

k a , k tó ra  w  w ew n ę trz n e j k ie szen i m iała m a ­
le ń k ą  w szy w k ę  z m ojom  nazw isk iem . To 
też  sk o ro  te  rzeczy  w y ło w io n o  z w o d y , dano  
mi zn ać  te le fo n iczn ie  i d la te g o  w y je ż d ż a ­
łem  d zis ia j po p o łu d n iu  do Saint. R a p h ae l. 
B y liśm y  n a  k o m isa rjac ie . P y ta n o  m nie, p o ­
rem  F a tr ic k a  sk o n fro n to w a n o  ze spodn iam i 
(bo co do  k am ize lk i n ie  by ło  ża d n y ch  w ą t­
p liw ości),- i n ie s te ty  o k aza ło  się, że to  mój 
w ła sn y -sm o k in g !

—  No p ięknie,  —  rzek ł zn iec ierp liw iony  
R u san o w ;  —  nie rozum iem  je d n a k ,  jak i  
zw iązek  zachodz i m ię d zy  znalez ien iem  p a ń ­

s k i c h  spodni,’ a"m onsieur . . .
— Móńsieui P ap in ,  —  p r z e w a l  g o sp o ­

d a r z :  s k w a p l i w i e —  nie przyw ióz ł  z sobą 
sm ok inga ,  więc n a  ten bal pożyczyłem  mu 
swojego.. .

— On sobie sam pożyczył!  —  m ru k n ą ł  
P a t r i c k . 'k r z ą t a j ą c y  się p rzy  k redens ie .  M ru­
k n ą ł  t roćbę  zag łośno  i w y lec ia ł  za drzwi.

B ardzo  p a ń ś tw a  p rzep raszam  za b e z ­
czelne odezw anie  się m ojego  s łużącego ; p o ­
g a d a m  z nim dz>s?aj w cz te ry  oczy! —  Sir 
J a m e s  R ą l ib i t  by ł  szczerze zaw sty d z o n y ,  
ja k  gdyby  to on coś p rzesk roba ł ,  wzrokiem 
prósząc)  m o p rzebaczen ie  m usną ł  ko le jno  
w szys tk ich  i dopiero  te ra z  z a u w aż y ł  trup ią  
b ladość  obu kobie t. . .  D aisy  b y ła  p r z e k o n a ­
na.  że m ońs ieu r  L ap in  zg iną ł  z ręki J a c k a ,  
jednocześn ie  : .ąś .  W iera nie m ia ła  na jm n ie j­
szych w ąfp ljw ośc i,  że m ałego  są s iad a  zg ła  
dził L aksbergeY  ńa spó łkę  z Borys,em; p r z y ­
pom nia ła  -sobie sw oją rozm ow ę z ty m  o s ta ­
tnim . p r z ) p o m n ia ła  sobie, żc obaj  zn ikneb  
z ba lu  i wrócili po dobre j  'godzinie ,  w pierw  
L a k sb e rg e r ,  po tem  Borys...  Nic dz iw nego j 
że k ażd a  z nich  obw in ia ła  siebie, ja k o  p o ­
ś red n ią  p rzy c zy n ę  ' śmierci tego  cz ło w ie k a ,  
n ic 'dz iw nego ,  że obie d o zn a ły  w s trząsu  
i b lade,  b lisk ie om dlen ia ,  cz u ły  się n a  sw o­
ich k rzes łach ,  j a k b y  n a  ław ie  o sk a rż o n y ch .

—  No pieknię.fe' —  zaczął prof.ęśor swoim 
zw ycza jem , :— no p ięknie ,  lecz cala ta  s p r a ­
wa w y g ląd a  mi t ro ch ę  pode jrzan ie .  Bo przy j 
m u ją c  już. że tego  b ie d ak a  o g a rn ę ła  w  cz a ­
sie balu  n a g ła  o ch o ta  do m orsk ie j  kąp ie lh  
to  abso lu tn ie  nie mogę w  to uw ierzyć ,  by  
w szedł do w o d y  w  u b ran iu  i ta m  się ro zb ie ­
ra ł-  n ie p raw daż?  Albo s p a d ł  w  m orze z j a ­
k iegoś  pom ostu ,  czy  z łodzi, w  ta k im  razie 
u to n ą ł  w ub ran iu ,  albo p rzy jm iem y  h ipo tezę  

kąp ie li ,  a wt-edy u b ran ie  pow inni byli z n a ­

leźć  gd zieś n a  brzegu wraz z urzewikami,
b ie lizną i t. d. I

Sir Jam es w eetcnnąl ta k  ciężk o , ze. m<S* 
w iąc z m ałą  przesadą, za d y g o ta ły  w  oknach’ 
firanki. I

—  P a ń sk ie  tra fn e  rozum ow an ie , —  rzekł, 
zm usza m nie pow iedz ieć  to  także, czego  
p rag n ą łem  oszczędzić... pan iom . M ianow icie, 
że p o p e łn io n o  tu  w y ra fin o w a n ą  zbrodn ie! 
T ak , ta k ,  n ie s te ty . T ego  zd a n ia  je s t  także  
po lic ja ! I i

’ —  Z b rodn ię?  H m , a le  ch y b a  n ie w  celach' 
rab unkow ych ;, o ile m ogłem  się zo rje n to w ać  
i jeśli w olno  mi by ć  n ie d y sk re tn y m  to  m on- 
s ieu r L ap in  b y ł żyw em  p rzec iw ień stw em  
K rezu sa ... W  k ie szen iach  m ia ł p łó tn o  n a jeż ę  
ściej. !

—  Z ab ito  go z zem sty ... p raw dopodobn ie ,
—  Z zem sty ?  W ięc m ia ł aż ta k ic h  w ro ­

gów ?
—  D rogi p ro feso rze , n ie  m am  p ra w a  w y ­

ja w iać  sw oich o so b is ty ch  p o d e jrz eń , k tó re ...  
o b y  b y ły  b ez p o d sta w n e! O b y ! D a j Boże! — 
w zd y c h a ł i ręce  m u d rż a ły  feb ry czn ie , g d y  
s ięg a ł po cy g a ro . S ir .Jam es o b w in ia ł w  d u ­
chu sw oją rozw iedzioną m a łżo n k ę ; w ied z ia ł
0 je j p rzy jeźd z ie  do C annes, o je j w cz o ra j­
szym  od jeździe  k o le ją , choć p rz y b y ła  ja c h ­
tem . zau w aży ł, że ja c h t  ta k ż e  s ię  u lo tn i!
1 n iew iadom o k ie d y , w  k a sy n ie  rze k o m y  
m o ń sieu r L ap in  opow iedz ia ł m u o n ie sp o ­
d z iane j inw az ji la d y  D o ro th y  do pokoji* 
w  h o te lu , g dz ie  oczelriw ał n a d e jśc ia  m nej 
k o b ie b  , a to  w szy s tk o  wy s ta rc zy ło  A ngli­
kow i aż n a d to  do te g o , b y  za sp raw czy n ię  
śm ierci sw ojego  g o śc ia  u w aż ać  D o ro th y ... 
p rzecież  lep ie j, n iż k to k o lw ie k  in n y  n a  św ię­
cie. zn a ł „m ożliw ości" te j h e rod -baby .

P ro fe so r  R u san o w  om ió tł b ad aw i zem 
SDojrzeniem zm ienione tw arzyczki obu k o ­
b ie t i zwracając się do g o sp o d a rz a  oświad­
czy ł z n ac isk iem :

(Dalszy ciąg nastąp!-.

^ K T U A L M E!!?

Księgarnia Krakowska, Kraków św. Krzyża 13
p o le c a :

Kopter Leopold Dr. Prof., „Ko: ciał a polityka11
C en a  z ł .  3*20

Z teką książką, jak „ K o ś c i ó ł  a p o l i t y k a *  Koplera w nolskim nrzekłsdzie 
Ks. Forzonkmwicza należy się zaznajomić dokładnie. W trej się znajdzie gotowe odoowie- 
dzi na w ątpliwości, Które nas i irugich trapią, — gotowe odpowiedzi na modne _arznty 
socjalistów i innych przeciwników, — gotowe odpowiedzi na najważniejsze zagadnienia 
t. iw ,' mieszane, v kraczające w  dziedz!nę świecką, a jednocześnie i w  dziedzinę -religijną. 
Dzieło to nie jest ani zbiorem kazań gotowych, ani też wiązanką szkiców lub planów do 
kazań, a przecież zasługuje na uwagę wszystkich kaznodziejów chociażby tylko przez to, 
że dostarcza sporo materjałów i „rgumentów do obrony stanowiska reiigji i Tościol 
w społeczeństwie dzisiejszem. Te’ "brony musi się podjąć również i ambona przez przemó­
wienia; na teiraty apologetycznc. Oręża do takiej obrony warto poszukać u Ks. Koplera.

K s . A . Sobczyń skf,

Przegląd H om iletyczny 1^30 Nr. 1. 
y> ysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna po doliczeniu rzeczy wistych kosztów 

opłaty pocztowej.

rw ety lipcowy deserom? 
kuracyjny bez domie-,zek 
pod gwarancją z własnej 
a największej w państwie 
pasiaki wvsyła za pobra­
niem boeztowem 5 kg. 
16 50 zł. — 10 kg. 32 zł 

20 kg, 58 zł

Eugsnlukz B i l i ń s k i  
w Zbaraża.

□ K i
gumowane dla F.T. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze 
poleca

fi
K raków , FiorJadeLr id

Nowy 10-cio m iesięczny  Kurs
w Słko le  So sro K rstw a  domowego SS. S r ra f  tek

w Białne Tatrzańskiej koto Nowego Targu
(miejscowość górska-uzdrowisko).

rozpoczyna się z diriera 10 vrześn ia  1931.
Nauka obeuDuje w teorji i praktyce wszystkie działy gospodarstwa 
a w szczególności gotowanie, szycie, krći. roDoty ręczne, zajęcia w  ogro­

dzie oraz przedmioty ogólnokształcące.

Wymagane jest świadectwo ukończonej szkoły i świadectwo zdrowia. 
Nauka bezpłatni.- Za utrzymanie w internacie płacą uczennice według 

umowy Pianino w zakładzie.

B l i ż s z y c h  Informacji udziela Zarząd szkoły poczta loco.

5 u p n n c A  ź  9 w m u

p o n io ^ y m o ć  s i c  n a  ogłaszajacifr.fi sit}
w  ..Głosie JŁawodu.l 99*
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letaścl z ostatnich tm&kł
•> r

Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13.
ADAM K. Prof.: Istota katolicyzmu Przekład

Ks. K o r z o n k i e w i c z a .....................8.—
BERGER K.: Piekło pod trzema krzyżami.

(W spomnienia z frontu włoskiego) . . . 6.—
CliAŁASłNSKI J.: Drogi awansu społecznego 

robotnika. (Studium oparte na autobiogra­
fiach r o b o t n ik ó w ) .....................................9.50

DELL E. M . Lampa na pustyni. Powieść . . . 9.—
Historja. Organ Wydz. Kół h : dorycznych ogólno­

polskiego Związku Akadem, kół naukowych 
Rok X., Nr 1 .

JAKÓBIEC i LEONARD: Dor' und Stadl, 
Podręcznik niemiecki dla VI. oddz. szkoły 
powszechnej i II. kł. gimn..................................

JEŻ T. T .: W obronie gniazda, 2 części w jednym 
tomie. P o w i e ś ć ..................................................

— W zawamu. Pow i e ś ć ............................................

1.50

3.20

3.60
5.10

KALINOWSKI S.: Nauka fizyki. Podręcznik do 
szkół humanistycznych, tom II. (W iado­
mości uzupełniające z mechaniki. O falach,
o głosie, o prom ieniow aniu)............................8.—

Wysyłka, na zam ówienia

p o le c a :
KOPOWICZ H. Dr.: Polityka handlowa . '. . 1 3  20
KOWALSKI J. Dr.' Czytania łacińskie, opr. . 9.80
KRASZEWSKI J I. Dwie królowe. Powieść . 5.40

— Jaszko Orfan. Pow i e ś ć ......................................... 7.20
— Strzemieńczyk .................................................... 3.60

KRYLÓW I. A.: Bajki. Opraw . ’................................ 7.50
MAKARCZYK J.: Przez morza i dżungle. (Bihli,

„Iskier11, t. 37) opraw.............................  7.60
MARGERT: Bogiem a prawdą. Powńeść . . . 5 —
MEISSNER J.: Rekord. Nowele . . .  . . .  v. . 5.80
NIKOLASCH H.: Sztuka wywoływania zdjęć

J o io g r a lic z n y c h ...........................  . . 3.50
ORŁOWICZ N. Dr i Dr K SAYSSE-TOBICZYK- 

Przewodnik po uzdrów iskach polskich, t. I, 
Polska południowo - zachodnia...........................4.40

O wychowaniu dzieci . . . . . . '. . —.36
PIASECKI W, Dr i KORZONEK J. Dr.: Kodeks

postępowania cywilnego z komentarzem , .  20 —
POE E. A.: Morderstwo przy rue Morgue, Prze­

kład , B irk en m ajera ...........................    . 3.—
a " r t ■

zam iejscowa odw-rotna, po doliczeniu rzeczywistych kosztów o p ł a t y  pocztowej.

R03INKIEWICZ K.: Przygody lotnika Powieść
dla m ło d z ieży .......................................................

Rycerze Miłości Boga i Bliźniego. Księga pa­
miątkowa wydana z okazji 75-lecia T o w .
Pań- Miłosierdzia *v W ielkopolsce . . . .  

SCHILLER Fr.: Maria Stuart. Opracował Dr Z.
Bass (Bibl. niemiecka, zeszyt 38) . . . .  

SEDLACZEK S.: Przeglądy i pokazy harcerskie 
Musztra harcerska (Bibl. Harc., zeszyt 5) . 

SEWELL A.: Mój kary. Pamiętnik konia . . . 
Szkoły akademickie. Organ stałej delegacji zrze­

szeń i związków^ profesorów szkół akade- 
mi kich w Polsce. Z eszji 10. Rok IV (sty­
czeń, grudzień 1931 r . ) .................................

SZOBER S.. Gramatyka jeżyka polskiego, cz. I. .
SZTAUDYNGER J.^Ludzie . . . . . . . .

— Rzeź na P a rn a sie ............................v . . . .
WICHF-RKIEWICZOWA M.: W słońcu Italj;.

W spomnienia z W ło c h ...........................................2.50
WRÓBLEWSKI A. X. Dr Kwiaty z ogrodów

Papieży Papieże Św. Polskich. Pius XI. • 7.—

5.80

1.50

5.40

3 . -
6.80

6 —
15.—
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